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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki P r e n u m e ra ty .
w Warszawie z odnoszeniem  

m iesięcznie Zł. 4 .—
bez odnoszenia „ 3-50
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6 .—
Za zmianę adresu 50 groszy

R edakcja przyjm uje in teresantów  od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki p łatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fldm in. 120-13.

NI ECH ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!
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25 groszy 
10 
15 
10

Ceny o g ło sz e ń :
w tek śc ie jp rz e d  kron.)  
n ek ro log i  
zwyczajne
drobne za jeden  wyraz 
Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
za wiersz wysokości 1 m ilim etra

Dla p o szu k u jący ch  p racy  50% ra b a tu  
O g ło sz e n ia  w .Ns n iedz ie l ,  o  25% drożej  
Fan tazy jne  i t a b e l e  (b i lanse )  50%
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

A dm inistracji o 10$ drożej
Ża term inowy druk ogłoszeń A dm ini­

stracja  nie odpow iada.
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Uchwała Międzynarodówki 
w  sprawie pokoju światowego.

1. K A PIT A L IZ M  A  W O JN A .

Kongres M iędzynarodów ki Socjalisty­
cznej przypom ina robotnikom, że system  
kapitalistycznego w spółzaw odnictw a po­
budza k lasy  panujące wszystkich krajów  
do walki o źródła surowców i o rynki zby­
tu, celem spotęgowania wyzysku siły robo­
czej i przyśpieszenia nagrom adzenia kap i­
tału.

Ten system  jest pow ażną przyczyną 
niebezpieczeństwa wojennego.

O pierając się czy to na ciasnym, par- 
tykuiarystycznym  systemie cel ochronnych, 
czy też na nieograniczonym w spółzaw od­
nictwie, k tó re 'dochodzi do ,,dumpingu", 
prowadzi on św iat do istnej Ibałkanizacji, 
której widocznemi przejaw am i są: brak 
oracy, drożyzna, zawikłania walutowe,' 
kryzysy gospodarcze i finansowe.

Jedynie socjalizm  może położyć kres 
tem u stanowi rzeczy.

U reguluje on podział surowców, znie­
sie przeciwieństwa klasowe, usuw ając wy­
zysk pracy, zorganizuje w ytw arzanie na 
podstawie potrzeb, nie zaś dążenia do zy­
sku, w całym  zakresie gospodarstw a spo­
łecznego stw orzy organizację wspólnoty, 
zastępującą bezplanową walkę, w której 
silniejszy niszczy słabszego.

Zam iast zaostrzać przeciw ieństw a 
m iędzy narodam i, urzeczywistni harm onję 
ich wspólnych interesów.

D latego też socjalizm  jest w ielką po­
tęgą, k tó ra światu przyniesie ostateczny 
pokój, i polityczne zwycięstwo k lasy  robo­
tniczej we wszystkich albo przynajm niej w 
najw ażniejszych k rajach  jest najlepszą rę ­
kojm ią trw ałego pekoju  światowego.

2. FRO LET AR JA T  I LIG A  NARODÓW .
P ro le ta ria t w alczy o swój wzniosły 

cel, łączący suwerenność (panowanie) ro­
botników z suw erennością dem okracji i 
bezpieczeństwem  narodów7.

A le już dziś p ro le ta ria t jest dość sil­
ny, aby w yw ierać nacisk na R ządy  celem  
pchnięcia św iata na tory, prow adzące do 
pokoju.

K lasa robotnicza zdaje sobie sprawę 
z tego, że niebezpieczeństwa w ojny zao­
strzone zostały niektórem i postanow ienia­
mi trak ta tów  pokojowych, w szczególności 
temi, k tóre źle lub niedostatecznie rozw ią­
zały pew ne kw est je narodow e lub niespra­
wiedliwie uregulow ały położenie m niejszo­
ści.

K lasa robotnicza wie, że w szczegól­
ności sam  pakt Ligi N arodów  nie sprow a­
dzi takiego ograniczenia suw erenności po­
szczególnych Państw , jakiej wymaga dzi­
siaj solidarność narodów; że p ak t Ligi N a­
rodów nie odebrał Rządom  bezwzględnie 
praw a w ypowiadania wojny i że wspólne 
sankcje przeciwko Państw u, winnemu na­
paści, są  jeszcze niedostatecznie uregulo­
wane.

Zorganizowani w M iędz. Soc. robotni­
cy uznali Ligę Narodów. Ale oświadczają, 
że ona nie spełni pokładanych w niej na­
dziei dopó ty  depóki nie obejmie w szyst­
kich narodów na podstawie równych obo­
wiązków i równych praw, dopóki nie uzna 
konieczności takiego program u pokojowego 
i dopóki m iędzynarodowa organizacja nie 
stw orzy sobie silnej międzynarodowej pod­
stawy.

Dlatego też robotnicy żąd a ją  szero­
kiej i prawdziwie dem okratycznej Ligi N a­
rodów. Domagają się, aby zastosow anie 
art. 19 Paktu, orzew idującego rewizję 
traktatów , było dokładnie określone i sku­
teczne.

Żądają, aby M iędzynarodowe Biuro 
P racv  oraz inne gospodarcze organy Ligi

Narodów  przekształcono w praw dziw ą 
M iędzynarodową R adę Gospodarczą, z 
udziałem  zawodowych i współdzielezych 
organizacji robotniczych. R ada taka roz­
w ażałaby m iędzynarodowe zagadnienia 

w ytwórczości i spożycia, kontrolow ałaby 
stosunki walutowe, ułatw iałaby m iędzy­
narodową kom unikację i transport, zabez­
pieczałaby słuszny podział surowców, 
zw alczałaby system  nadm iernych ce ł o- 
chrcnnych i gospodarczego nacjonalizmu, 
w pływ ałaby na przystosow anie lub u je ­
dnostajnienie praw odaw stw a gospodarcze­
go.

W szystkie zatargi bez w yjątku, nie 
w yłączając tych. k tó re  w ynikać mogą z in­
te rp re tac ji lub z w ykonania trak ta tów  p o ­
kojowych, w inny być poddaw ane obowią­
zującem u rozjem stw u (arbitrażow i).

Robotnicy żądają, alby każdy  R ząd, 
któryby pod jakim kolwiek pozorem  odrzu­
cił rozjem stw o lub w yrek Sądu rozjem cze­
go i p rzystąp ił do wojny, uw ażany by ł za 
napastnika i za wroga swego narodu i iudz- 
kości.

Żądają, żeby  były  niedopuszczalne 
akcje  wrogie, p rócz wypadków  oporu prze­
ciwko napaści lub wypadków wykonania 
uchw ały R ady lub Zgrom adzenia Ligi N a­
rodów.

K lasa robotnicza uważa, że dotych­
czasowa ułomność system u odszkodowań 
oraz odmowa skreślenia długów m iędzy­
sojuszniczych m ają za konieczny skutek 
powiększenie bezrobocia i że te zagadnie­
nia w inny znaleść rozw iązanie zgodne z 
zasadam i m iędzynarodowego socjalizmu.

K lasa robotnicza domaga się, aby nau­
ka szkolna i wychowanie przeniknięte by­
ły duchem pokoju, celem  przygotow ania 
m oralnego rozbrojenia i usunięcia n iena­
wiści narodowych.

Niezm ordowaną w alką klasow ą robo­
tnicy osiągną te cele. K ażde ich zwycię­
stwo polityczne, każde wzmocnienie orga­
nizacji w yrazi się we w zrastającym  ich 
wpływie na politykę i na uchw ały Ligi N a­
rodów.

Zorganizowani robotnicy są tedy  prze­
świadczeni, że bezpieczeństwo wszystkich 
narodów  i pokój opierają się na arbitrażu 
i na pcwszechnem, jaknajpełniejtszem  roz­
brojeniu. W  tym  kierunku będą, zacho­
w ując zupełną niezależność, oddziaływali 
na Ligę Narodów.

M iędzynarodówka żąda od Ligi N aro­
dów, k tó ra  pow ołana jest do tej inicjaty­
wy, —  zwołania konferencji, k tó ra b y  u- 
chw aliła środki i drogi, prow adzące do po­
wszechnego rozbrojenia.

3. M IĘD ZYN ARODÓ W KA I T R A K T A ­
TY ODRĘBNE.

M iędzynarodów ka —  w duchu zasad 
powyższych —  wzywa robotników, aby w 
swojej codziennej propagandzie oraz w 
parlam entach pracow ali nad rozwiązaniem 
kw estji, k tóre życie m iędzynarodow e na­
suwa. Ju ż  dziś partje  M iędzynarodówki 
spełniły w ażne zadanie, dając przykład  
porozumienia się i form ułując wspólne ha­
sła, k tóre częściowo w sprawie odszkodo­
wań stały  się decyzją rządów.

Usiłowania te muszą być dalej czy­
nione i M iędzynarodówka liczy w tej spra­
wie również na czynne poparcie partji a- 
merykańśkicb, aby w porozum ieniu z par- 
tjam i eurepejskiem i w płynąć na skuteczne 
rozstrzygnięcie sprawy długów m iędzyna­
rodowych.

M iędzynarodów ka w sprawie rozbro­
jenia wita z zadowoleniem częściowo u- 
wieńczone powodzeniem  wysiłki różnych 
p a rtji — w Danii. Holandii. N orw egji i

Szwecji —  przeprow adzenia rozbrojenia 
lub zm niejszenia zbrojeń.

Podobnie wita z uznaniem  starania 
partji, zm ierzające do nadania Paktowa 
Ligi N arodów  siły i życia.

M iędzynarodów ka popiera ła  każdą 
akcję, k tó ra  m iała na celu skłonienie R zą­
dów do przyjęcia P rotokółu genewskiego. 
P ro tokó ł ten jest zdaniem  M iędzynarodó­
wki tylko wykonaniem  P ak tu  Ligi N aro­
dów i najpow ażniejszym  krokiem  na dro­
dze do rozbrojenia.

M iędz. Kongres Soc. przyjm uje za 
swoje oświadczenia partji belgijskiej, nie­
mieckiej, angielskiej i francuskiej na kon­
ferencjach w Londynie i w Brukseli. 
S tw ierdza, że ,.,obecnych trudności w  sto­
sunkach m iędzy Państw am i m eżnaby uni­
knąć, gdyby w szystkie te Państw a pozosta­
ły na gruncie opracowanego we w rześniu 
'1924 r. P rotokółu  genewskiego". Kongres 
wzywa R ządy W ielkiej B ry tan ii i jej „do­
miniów". aby nie odm aw iały i nie odw leka­
ły  przyjęcia Protokółu.

Kongres za fakt, że dziś dyplo­
macja powróciła do szukania w odrębnych 
umowach rękojm i bezpieczeństwa, czyni 
bdpowiedzialnem i te czynniki, k tóre 
w zbraniają się w ew nątrz Ligi Narodów  
zastosow ać system  powszechnego paktu.

Umowy odrębne są niepełne, gdyż nie 
przew idują rożbrojenia.

Umowy te nie powinny zawierać żad­
nych tajnych stypulacyj. Powinny opierać 
się na systemie w zajem nych gw arancyj, 
k tóryby  miał charak ter ogólny i podlegałby 
kontroli Ligi N arodów  w  ram ach jego s ta ­
tutu. N ie pow inny przenigdy zw racać się 
przeciwko innym  Państw om  lub grupom 
Państw . Nie powinny mieć na oku przy­
wrócenia fałszywego system u równowagi 
mocarstw. Żadnemu Państw u nie .powinno 
'być dozwolone autom atycznie stosować 
sankcje (środki k arn e). Zastosowanie sank- 
cyj powinno zachodzić tylko na podstaw ie 
warunków, przew idzianych w  samym P ak­
cie Ligi Narodów. Umowy odrębne nie p o ­
winny również być przeszkodą dla a rb itra ­
żu lub rozbrojenia, k tóre będą się odbyw a­
ły  w ram ach i ped  kontro lą Ligi Narodów.

Umowa, proponow ana na podstaw ie 
wymiany not m iędzy Niemcami a kilku in- 
nemi Państwam i, nie ma jeszcze ostatecz­
nej formy. Nie znamy ani jej rozciągłoś­
ci, ani dokładnego znaczenia.

Z chwilą, gdy treść tej umowy będzie 
ostatecznie ustalona, stanie się pilnym o- 
bcw iązkiem  odpowiednich p arty j poddać ją  
dokładnej ocenie na wspólnej konferencji 
z udziałem  K om itetu W ykonawczego M ię­
dzynarodówki.

W reszcie M iędz. Kongres Soc., zgod­
nie z brukselską konferencją niektórych 
swoich partji, stw ierdza możliwość „rozw i­
k łan ia  lub usunięcia obecnych trudności 
ocprostu przez zastosowanie samego P ak tu  
Ligi N arodów  pod jednym  warunkiem', że 
Niemcy w stąpią dc Ligi na równych p ra ­
wach i z równemi obowiązkami, jak  inne 
narody. Albowiem faktycznie P ak t p rze ­
w iduje, że z w yjątk iem  uregulowanego a r ­
tykułem  16 w ypadku wojny — żadne P ań ­
stwo ne może samo stanowić, czy zostało 
popełnione naruszenie układu, rów nające 
się aktowi gw ałtu, a uk łady  arbitrażow e i 
gw arancyjne nie mogą żadnem u Państw u 
dać większych praw  i bardziej określonych 
zobowiązań o d tych, k tó re 'w yn ika j ą  z P ak ­
tu Ligi N aródćw ".

W reszcie Kongres stw ierdza, że zanie­
pokojenie opinji publicznej w Niemczech 
i w Rosji co do zastosowania art. 16 w ra ­
zie jakiegoś zatargu w k tórym  Rosja b ra­
łaby udział, stałoby się w znacznej mie­
rze bezprzedm iotowe, gdyby u e s ja  w stą­
piła do Ligi N arodów.

M iędzynarodówka wzywa całą sku­
pioną koło niej klasę robotniczą do w yw ar­
cia nacisku na Niemcy i na Rosję, od któ­
rych te sprawv najbardziej zależą, aby 
w stąpiły  do Ligi N arodów. Jednocześnie
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wzywa k lasę robotniczą do  prow adzenia 
dalszej walki o P rc tck ć ł genewski i o b a ­
czenie, aby p ak ty  gw arancyjne, k tó re m a­
ją być przedłożone parlam entom , odpowia-, 
dały swemu przeznaczeniu.

4. A K C JA  M IĘDZYNARODÓW KI.
W  parlam entach i w  agitacji p rzed sta ­

wiciele M iędzynarodówki winni wskazywać 
ułomność umów odrębnych. W inni także 
piętnować egoizm i szkodnictwo partyj re ­
akcyjnych i reakcyjnych Rządów, k tóre 
dław ią wolność ludów i w ten sposób osła­
b ia ją  dążności pokojowe. Swojemu m arze­
niami odwetowemii i nadziejam i na 'brutal­
ną siłę przeciw działają cne świadomie po­
kojowi.

Z niemniejiszą stanowczością p rzedsta­
wiciele M iędzynarodówki przeciw staw ią 
swój punkt widzenia naukom bolszewizmu, 
k tó ry  tw órczą wolę socjalizm u zastępuje 
marzeniam i o ślepem burzeniu i odw leka 
w ten sposób chwilę praw dziwego i pełne­
go wyzwolenia p ro letarjatu .

Celem  rozwinięcia tej m iędzynarodo­
wej polityki Kongres poleca Komitetowi 
W ykonaw czem u staran ie  się o coraz bliż­
sze stosunki m iędzy sobą p a rtji socjalisty­
cznych oraz o ścisłe stosunki z M iędzyna­
rodów ką zawodową. Poleca Kom. W yk. 
nie pom ijać żadnego w ażniejszego faktu z 
dziedziny polityki m iędzynarodowej, ma­
jącego związek ze spraw ą pokoju, daw ać 
klasie robotniczej odpowiednie wskazania 
co do jej postępowania, aby w  ten sposób 
przez łączne działanie organizacją pokoju 
coraz pewniej się rozwijała.

- ::o o o ::-

Wielkie oszustwo
we Lwowie.

P ra sa  lw ow ska donosi o n iebywale po ­
mysłowej aferze czekowej we Lwowie, ofiarą 
której padło  szereg ban k ó w  polskich 1 zagra­
nicznych a między innemi Bank G ospodars tw a 
Krajowego.

Oszukańcza ta  afera poza swym nieby­
wale  cha rak te rys tycznym  i sensacyjnym p rze ­
biegiem rzuca c iekaw e św iatło  na nasze s to ­
sunki k redy tow e .  T ak  zw. sfery gospodar­
cze uskarżają się na b rak  k redytów , tym cza­
sem jak okazuje się, dzięki w ykryciu  owej 
afery czekowej w e  Lwowie, dokonanej przez 
firmę garba rską  ,,Mazaga“ — k red y ty  z ła ­
twością, sa. udzielane, ba naw e t  Bank G ospo­
dars tw a Krajowego, jak i inne zresztą  udzie­
lają tych k re d y tó w  bardzo  lekkomyślnie.

W edług  pism lwowskich szczegóły aśery 
firmy „M azaga" by ły  następujące:

F irm a ta od dłuższego czasu w ystaw ia ła  
fikcyjne czeki na New-York, k tó re  dyskon to ­
w ane były za pośredn ic tw em  szeregu insty­
tucji k redy tow ych  przez Bank G ospodars tw a  
Krajowego, k tó ry  ze swej strony p rzek azy ­
wał je Bankowi Polskiemu

Lwowski oddział Banku G ospodars tw a 
Krajowego w lekkomyślny sposób dyskon to ­
wał czeki firmy „M azaga" nie zdając sobie
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zupełnie spraw y z tego, że olbrzymie sumy 
tych czeków  nie odpowiadają w cale zakre­
sowi działalności fabryki garbarskiej. Naw et 
ignorant mógł się wszak domyśleć, że zakład 
przemysłowy, nie eksportujący wcale zagra­
nicę wielkich .partji towarów, nie mógł dy­
sponować setkam i tysięcy dolarów na gieł­
dzie nowojorskiej. Na częściowe uspraw ie- 
dliwlienie lwowskiej filji Banku G ospodar­
stwa Krajowego przytoczyć m ożna jedynie 
fakt, że czeki ,,Mazagi“ nie były przyjmowa­
ne bezpośrednio, lecz za żyrem instytucji lo­
kalnych, jak np. Banku ,,Unja“ , Ziemiańskie­
go Banku K redytowego, Banku Rolniczego 
we Lwowie oraz k ilku innych.

Suma protestow anych czeków, przyję­
tych w  ten sposób przez Bank Gospodarstw a 
Krajowego wynosi około 850.000 dolarów, 
pozatem  Bank Polski posiada pro testy  na 70 
tysięcy dolarów.

W iększa część tych czeków została pu­
szczona w obieg jeszcze w lipcu.

Min. Skarbu wysłało do Lwowa specjal­
ną delegację celem  skontrolow ania działalno­
ści kierow ników  tego oddziału.

Pierw szą ofiarą afery padła „Mazaga", 
gdyż wczoraj wstrzymano ruch w  zakładach 
w skutek  czego 400 robotników  pozostało bez 
pracy. Zapasy skór w artości około 150 tys. 
dolarów zostały zajęte przez w ładze sądo­
we celem  zabezpieczenia pretensji poszko­
dowanym. Izaka -Pistnera, właściciela M ało­
polskich Zakładów  G arbarskich po przesłu­
chaniu aresztow ano. Został aresztow any ró­
wnież M arkus K urzer, makler, k tóry  miał być 
praw ą ręką  sprawcy afery Kołnika, k tó ry  o- 
becnie zbiegł do Austrji. K urzer obciążył 
swemi zeznaniami Pistnera. U K urzera zna­
leziono kilkadziesiąt tysięcy dolarów, 5 kg. 
złota oraz mnóstwo kosztowności.

Kolnik w telegram ie z W iednia do jedne­
go z adw okatów  lwowskich prosi o uzyska­
nie dla niego listu żelaznego od władz sądo­
wych, któryby mu umożliwił przyjazd do k ra ­
ju, wzamian za co gotów jest poczynić zezna­
nia rewelacyjne.

A ferę przeprow adzano w ten sposób, że 
Kolnik zdołał zyskać .zaufanie dyrektora 
Banku W zajemnego K redytu  we Lwowie, 
którem u podsuw ał listy  P istnera do Banku 
o rzekomej sprzedaży dolarów  na A m erykę 
przekazem  i na podstaw ie tych listów w yłu­
dzał od dyr. Lewickiego podpisywanie cze­
ków, k tó re  później spieniężał. Oszukańcze te 
tranzakcje rozszerzyły się następnie na sze­
reg innych banków.

Ja k  się okazuje s tra ty  wynikłe dochodzą 
do kw oty miljona dolarów. Bank Rolniczy 
poszkodowany jest na olhrzymie sumy, w 
k tórych mieszczą się kwoty, k tó re  inne ban­
ki muszą wyłożyć na czeki do Banku Rolni­
czego przyjęte. W śród nich lwowski Bank 
Unji .w Polsce w padł na 55.000 dolarów, Ban- 
que e t C-ie w Zurychu na 22.000 doi. i wiele 
innych na mniejsze kwoty, Bank G ospodar­
stw a Krajowego na około 200.000 doi. Po­
dobno jest zaangażowany również Banie Prze­
mysłowy i Bank dla handlu i przemysłu. Na­
turalnie ponosi olbrzymie stra ty  bezpośrednio 
również Bank wzajemnego kredytu  a w koń­
cowym efekcie jest odpowiedzialny za szko­
dy w ogólności.

*
* *

W edług ostatnich "wiadomości, iaikie na­
deszły z W iednia, Kolnik został wyśledzony 
w jednym z hotelów. Ma on być odstawio­
ny do Lwowa po załatw ieniu szeregu formal­
ności.

Pisma wiedeńskie donoszą, żc dr. Kol­
nik po aresztow aniu oświadczył, że jest n ie­
winny, oraz że deficyt .powstał w skutek ope­
racji walutowych, w które zaangażował się 
oddział banku bez wiedzy centrali. Zobo­
wiązania banku wynikające z tej spekulacji 
według oświadczenia dr. Kolnika, mają wy­
nosić około 800.000 dolarów.

PASEK DRZEWNY.
Sekcja opałow a C entrali Związku K up­

ców ustaliła nowy cennik drzew a w w ysoko­
ści 63 gr. za 10 kg. drzew a rąbanego w d e ta ­
licznej sprzedaży. Ustalony w ten sposób 
cennik przesłano listem  poleconym kom. rzą­
du i nie czekając na w yniki badań władz ad- i 
ministracyjnych, odrazu przystąpiono do po­
bierania wspomnianej podwyższonej ceny. 
Kom. rządu uznał ją za niesłuszną i uważa 
pobieranie ceny ponad 56 gr. za 10 kg. d rze­
w a rąbanego w detalicznej sprzedaży za nie­
uzasadnione. W obec tego wszyscy pobiera­
jący nadm ierne ceny za drzewo stawiani b ę ­
dą przed sąd do spraw lichwiarskich lem- 
bardziej, że odbiorcą drobniejszej ilości drze­
wa jest niezamożna ludność stolicy. (—).

OBNIŻENIE CENY MĄKI I KASZ.
Od 1-go w rześnia W ydział Zaopatryw a­

nia M agistratu obniżył ceny następujących 
artykułów : kaszy perłow ej z 80 do 65 gr.,
perłowej A  z 85 do 70 gr., krajowej mąki 
pszennej 0000 z 70 do 59 gr., pszennej 50% 
z 66 do 57 kr., otrąb pszennych z 28 do 20 
gr. i żytnich z 19 do 16 gr. za kg. w sprzeda­
ży detalicznej. (—).

PODROŻENIE JAJ.
Związek spółdzielni m leczarskich : jaj- 

czarskich podwyższa od środy, 2 września, 
cenę jaj w detalu; stem plow anych z 13 do- 14 
gr., zwyczajnych zaś z 11 do 13 gr. za sztu­
kę. W  hurcie cena  jaj waha się od 150 do 
160 zł. za skrzynię.

 --------- ::o::---------- ;

Sprawy skarbowe
Kredyty budowlane.

Do dnia 31 sierpnia r. b. Bank G ospodarstw a 
Krajowego przyznał -na po trzeby ruchu budow la­
nego w Polsce 431 pożyczek na sum ę 21 milj. zł., 
z kw oty  tej cen tra la  Banku Go-s-p. Krajowego przy­
znała 267 pożyczek n a  sumę 15.350 tys. zł., O d­
działy zaś 164 pożyczki na sumę 5.669 tys. zł.

Napływ kapitałów zagranicznych do Polski.
(Komunikat).

N apływ  kapita łów  obcych do Polsk i trw a w 
dalszym ciągu dzięki gwarancjom, udzielanym z 
upow ażnienia Skarbu P aństw a przez B ank Gosp. 
Krajow ego w granicach ustalonych.

W  ostatn im  czasie od dn. 10 lipca do końca 
sierpnia r. b. Bank Gosp. Krajow ego udzielił za 
po ręką  państw ow ą szeregu gw arancji na ogólną

sumę 717.000 funtów szterl., 193.000 dolarów  i 
1.331.100 fr. francuskich. Z kredytu  zagranicznego 
dzięki tym gwarancjom między imnemi skorzysta­
ły cukrow nie „M ała W ieś" i „Borowiczki", Zwią­
zek  zachodnio - polskiego Przem yślu Cukrow ni­
czego, S tarachow ickie Z akłady Górnicze.

W ydaw anie dalszych gw arancji Bank Gosp. 
K rajowego uzależnia obecnie od zobow iązania 
sprzedaży  w alut obcych, uzyskanych z pożyczek 
zagranicznych B ankow i Polskiem u, oraz zw raca 
coraz baczniejszą uwagę na oprocentow anie po­
życzek, zaciąganych zagranicą i w arunki ich 
spłaty.

 : :o::----------

Curiosa.
Togi, birety...

Czytamy w „Kurjerzc Polskim":
,,W „Dzienniku U staw " ogłoszono już de­

k re t o stroju urzędowym dla sędziów Naj­
wyższego Trybunału administracyjnego. Togi 
z pelerynam i i bere ty  dla sędziów, a nadto 
łańcuch w spaniały dla przewodniczącego bę­
dą stanowiły decorum, k tóre  podnieść ma 
powagę obrad przy iwymiarze sprawiedliwo­
ści. W krótce zaś wszyscy sędziowie tudzież 
adw okaci podczas czynności urzędowych b ę ­
dą ubierali szaty  uroczyste".

Otóż to. Szaty 'Uroczyste, togi, birety, 
łańcuchy, hełm y dla policji, mundury galowe 
dla ofjcerów, m undury dla urzędników... Po­
płacają u nas pozory, blichtr zewnętrzny, 
sztuczne decorum. Byle wyglądało „uroczy­
ście". Na to nie żałuje się pieniędzy.

Nie jedzie...
P. Stroński potw ierdza w „W arszaw ian­

ce", że nie jedzie do Genewy na  Zgromadze­
nie Ligi Narodów z powodu reform y rolnej, 
a jak on „śdiśle" się wyraża, z powodu „że 
uchwalona w Sejmie w zgodzie ze stanow i­
skiem Rządu ustaw a zaw iera w  art, 26, 27 
i 29-ym postanowienia sprzeczne z K onstytu­
cją". Oczywiście, nikt ani w W arszawie, ani 
w Genewiie -nie będzie p łakał, że p. Stroński 
nie pojechał jako doradca p. Skrzyńskiego. P. 
Skrzyński w lot zastąpił p, Strońskiego p. 

j  Kozickim, k tó ry  akurat tak  -samo „potrze­
bny" jest w  Genewie, jak i p. Stroński. W ięc 
reprezentacja sitronnictw reakcyjnych będzie... 
A le przy tej sposobności zapytać się trzeba 
p. Strońskiego, dlaczego to rzucił w  k ą t tak 
często głoszoną przez siebie zasadę, że poli­
tykę zagraniczną trzeba traktow ać pod innym 
kątem  widzenia jaik politykę w ew nętrzną, że 
polityka zagraniczna jest polityką Państwa, 
nie zaś R ządu i t. d.?

„Myślenie o zmianach".
Tenże p. Stroński, kom entując słowa 

M arszałka R ataja o zmianie Rządu, dochodzi 
do wniosku,*że znaczą one: co się odwlecze, 
to  nie uciecze — i (taką dodaje uwagę:

„Dzisiaj hasło p. M arszałka Sejmu, że co 
się odwlecze, to  niie uciecze, jest może naw et 
nie w takiej m ierze dogodne dla Rządu, jak 
dla stronnictw , myślących o zmianach, gdyż 
istotnie, jeżeli z pośród nich nowy Rząd ma 
w ytrysnąć, potrzeba trochę czasu i oddale­
nia od zbyt świeżych w pamięci dowodów 
czerwcowej i lipcowej beztroski, zaślepienia 
się w jednym kierunku, lichego przew idyw a­
nia".

Inaczej mówiąc, p. Stroński chce, aby te 
stronnictwa, które -wraz z nim „myślą o zmia­
nach", zapomniały o reform ie rolnej. Mamy 
tedy myśleć o Rządzie zapomnienia reformy 
rolnej...

„Nieprzyjaciele Francji i Belgji".
„G azeta W arszaw ska" — w notatdc o 

Kongresie pokoju, który  rozpoczyna się dzi­
siaj w Paryżu — podaje nazwiska mówców, 
którzy mają wygłosić -mowy powitalne. Są 
to: H erriot, k tóry będzie przewodniczył w 
asystencji przedstaw iciela Rządu de Monzie, 
— prezydent Sejmu niemieckiego Locbe, — 
w ice-prezydent Senatu belgijskiego Lafontaine 
oraz w ice-prezydent Izby posłów w Buigar;: 
W azów. Do -tego „G azeta W arszaw ska" do­
daje talki kom entarz:

„Jak widzimy, grono tak szczupłe, jest 
jednak bardzo dobrane, gdyż z nieprzyjaciół 
Francji i Belgji nie brak niemal nikogo".

A  więc H erriot, dcMonzic i Lafontains 
do spółki z Loebem i W azowem są ,,niepr zy- 
jaciółmi Francji i Belgji!" I takie „wojowni­
cze" idjotyzmy drukuje „poważny" organ en­
decki, którego redaktora  p. m inister Skrzyń­
ski niewiadomo po co zabiera z sobą do G e­
newy!!

Kiedy „etatyzm" jest dobry.
Wiadomo, jaką nienaw iścią pałają kapi­

taliści i obszarnicy do tak  z w. „etatyzm u", 
to jest do działalności Państw a na polu go- 
spodarczem, kiedy chodzi o przedsiębiorstw a 
państw ow e, a zwłaszcza o prawodawstwo, 
ograniczające wyzysk kapitalistyczny.

A le kiedy chodzi o in teresy kapitalistów  
i obszarników, wszelkiego rodzaju „etatyzm ” 
jest dobry. Kapitaliści i obszarnicy, gdy im 
tylko coś dokuczy, wieszają się u klamki rzą­
dowej i wysypują swoje „etatycznc" żądania 
jak z rogu obfitości. Oto przykłady naj­
świeższe.

Po ustaniu wywozu węgla naszego do 
Niemiec, -nic magnaci węglowi szukają innych 
rynlków zbytu, lecz — Rząd. Magnaci węglo­
wi przychodzą do gotowego.

A  obszarnicy? Je s t urodzaj. Zdawałoby 
się, że przynajmniej ty le  będą mieli rozumu, 
żeby zboże sprzedać własnemi siłami. Otóż 
nie: Rząd ma się starać o wywóz zboża. A- 
żeby zaś nie sprzedali w kraju za tanio, Rząd 
ma im dawać kredyty  pod zastaw  zboża, nie 
mówiąc już o cłach ochronnych i t. p.

 : :o:: -

Po slrajlu
metalowców.

PODZIĘKOWANIE.

Wydział W ykonawczy Związku Robot­
ników Przemysłu M etalowego w Polsce (Le­
szno 53) na posiedzeniu odbytem w dniu 31 
sierpnia 1925 r. wyraża dla Komisji Central­
nych Związków — Warszawskiej Radzie Zw. 
Zawodowych — Okręgowemu Komitetowi P, 
P. S w Warszawie — tow, posłowi Gardec- 
kiemu, to. Zdanowskiemu gorące podzięko­
wanie za wydatną pomoc w  ciężkiej walce o 
zdobycie umowy zbiorowej.

Za Wydział Wykonawczy:
Andrzej Teller. Apolinary Porębski.
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KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.

Marjan Abramowicz
1870 —  1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
21). W ierchojańsk.

W  takiej sytuacji i m y z Jankiem  Strożeckim  i A b ra­
mowicz® —  gdy byliśm y .przyjęci niezm iernie 'serdecznie, 
poczuliśm y odrazu, że jesteśm y w śród szczerych p rz y ja ­
ciół, m iędzy którym i możemy spokojnie odetchnąć i wypo­
cząć otrząsnąw szy z siebie w szelką troskę i -naprężenie 
nerwowe, wyw ołane ciągłą gotowością do oporu i walki.

A  wytchnienia potrzebow aliśm y wszyscy bardzo. 
Dokuczyło przym usow e towarzystwo, do k tórego przez d łu ­
gie la ta  więzienia i etapów  w ypadało  naginać i p rzystoso­
wywać sw oją indywidualność, —  więc teraz  -każdy stara ł 
się o m ieszkanie samotne, oddzielne. W  W ierchojańsku o 
to  było bardzo  łatwo, gdyż cała osada, nazywana szumnie 
—  m iastem  —  sk ładała  się -przeważnie z jedno —  lub dw u- 
pokojowych ju rt i domków (w iiczbie 50 czy 60), chętnie 
odnajm ow anych lub sprzedaw anych za byle co. W ygląda­
ły one jak  -poprzewracane dnem  -do góry pudelka o ścia­
nach -pochyłych lub prostopadłych. Dachów nie -miały w ca­
le —  i tylko trzy  budynki —  szpital, policja i dom sprawni- 
ka  — były zaopatrzone w tę luksusową, a więc ze w szyst­
kich stron podziuraw ioną ozdobę.-

W  jednam  z takich pudełek , nabytem  przezemr.ie dla 
Abram owiczów —  zamieszkali oni, ale tylko na kilka dni, 
gdyż okazało się, że ju rta  jest za zimna i niedogodna, więc 
przenieśli się do w ynajętego innego domku, ustępując mi 
mój nabytek na własność.

Zimowanie w jurcie lub domku w ierchojańskim  wy­
maga ciągłej troski i pracy, bo z mrozem 60 stopniowym 
w ypada ustaw icznie walczyć. P ierw szą więc czynnością 
mieszkańca p o  przebudzeniu się jest wyskoczenie z m ioteł­
k ą  w ręku na podwórze, — obmiecenie szronu z okien lodo­
wych, k tóre p rzez  noc za rasta ją  grubą w arstwą, jeżeli zaś 
są szklane — pozdejm ow anie z nioh „ootników" t. i. m ate­

racyków, służących na noc za okiennice. N astępnie lokator 
w skakuje na pow ałę -mieszkania i odtyka komin, p rzykry ty  
na  noc poduszką, w ypełnioną popiołem. (Jakuci nie za ty ­
k a ją  kominów). W szystko to  musi być zrobione -szybko, bo 
mróz nie żartu je . T eraz  rozpala się suty ogień w  kominie 
i p rzy  jego ożywczem świetle i cieple w yskrobuje -się no­
żem j akuckim (żelaznym, nie stalowym) okna lodowe w e­
w nątrz izby, pokry te w ciągu nocy grubą na palec w arstw ą 
ciemnego lodu. W skutek usunięcia tej p rzeszkody w pada 
nareszcie do pokoju św iatło dzienne, a gospodarz zaczyna 
m yśleć o posiłku.

W nosi więc d o  mieszkania ogrom ną bry łę  lodu (wo­
dę zimą i latem  otrzym uje się tylko z lodu), oczyszcza -ją 
zc śniegu i b rudu  łupie nożem  na drobne kaw ałeczki — 
przyczem  kaleczy ręce, jak  szkłem  —  i topi lód w kotłach 
p rzed  ogniem. B ryłkę zamrożonego m leka oczyszcza i topi 
w  ten sam sposób, a następnie odgrzewa zam arznięty  chle-b. 
G dy wszystko się zagotuje —  zaparza cegiełkową herbatę 
i m a śniadanie gotowe.

Ponieważ dzień zimowy jest bardzo  kró tk i — jakie 
4 godziny brzasku  bez słońca —  musi go wykorzystać. W 
zam iarze więc narąbania drew  i w niesienia ich do izby w y­
chodzi na podw órze. W idzi dokoła ze w szystkich kominów 
wznoszące się słupy dymu. Po kolorze jego poznaję w ja ­
kim stad jum  jest każde ognisko domowe. Dym czarny oz­
nacza, że dopiero je rozpalają, zm ięszany ze słupem  iskier, 
w skazuje, że ogień podniecają, zaś czysto b iały  — składa 
się tylko z p a ry  wodnej, t. j. dowodzi wygaśnięcia ogniska 
(para bucha p rzez  'komin i bez ognia).

Dymy te w nieruchomem pow ietrzu przybierają 
szczególne k szta łty : wznoszą się słupem, póki działa prąd 
ciepły, ostygłszy zaś rychło —  ścielą się i wiszą nad do­
mem w postaci ogromnego grzyba czy też parasola, nie 
w zbijając się już wyżej. W  silny mróz w szystkie budowle 
w ierchojańskie przykryw ają się takimi parasolam i.

Ludzie wówczas nie chodzą —  lecz biegną —  czy 
stary, czy m ołdy —  z rzęsam i i brwiam i białem i od szronu. 
Pow ietrze p rzy  oddechu w ydaje szczególny szelest, woda 
w ylana -bucha parą, jak w rzątek i -sprawia pękanie z trzas­
kiem  zmoczonej nią ziemi. Chwilami —  z -potężnym h u ­
kiem  pęk a  grunt pod samą ju rtą , w yw ołując wslrząśnienie 
budow y a częściej jeszcze —  p ęk a  tylko pancerz lodowy, 
pokryw aiący  ściany jurt, w ytworzony um yślnie dla szczel­
ności.

R ąbiący drzewo co 5 -minut w pada do izby, aby się 
pogrzać p rzed  kominem, głównie zaś — by rozgrzać topór, 
bo bez tego pokruszył by się w robocie, jak szkło, choć jest 
żelazny, nie stalowy. Przygotow aw szy opał na -całą dobę— 
wnosi go d o  w nętrza ipekoju, k tó ry  p rzy  świetle dzienne-m 
błyska białym i „zajączkam i" (szronem) we wszystkich
szczelinach sufitu, ścian i podłogi.

T eraz należy pomyśleć o obiedzie. Przyniesione za­
wczasu d la ogrzania i zmiękczenia mięso, rozrąbuje sie­
kierą, łupie na kaw ałki masło, bacząc, by nie pokaleczyć 
rąk  i grzeje znowu wodę. M ięso gotowane stanowi najzw y­
klejszy iposiłek. Ponieważ jest ono bardzo tłuste (bydło 
bite bywa jesienią raz do roku), więc nie soli się rosołu, 
fpóki nie zbierze tłuszczu i nie w ieje się go do przygotow a­
nych form na świece. O trzym uje się je zatem  jako produkt 
uboczny... obiadu i ma się św iatło zadarm o. Czasami zre­
sztą —  byw ała w W ierchojańsku naw et nafta.

Po obiedzie jest już ciemno. Zesłaniec przv świecy 
zajm uje się jakąś robotą, czyta, pisze lub idzie w gościnę 
na herbatę  i rozmowę — albo też sam przy jm uje  gości. 
W zajem ne' odwiedziny były  na porządku dziennym. Na 
dw orze mróz siarczysty, świecą -gwiazdy, faluje po  niebie 
zorza północna. W skutek suchości powietrza —  -nie bywa 
ona tu  -nigdy barw ną i jasną, lecz ma tylko dość słaby fos­
foryczny blask- -Noce zimowe zresztą, czy jest księżyc lub 
zorza, czy też ich niema, nigdy nie byw ają  .po europejsku 
ciemne lecz zawsze dość widne i do chodzenia, i do jazdy.

W  gościnie spotykało się z innymi am atoram i od­
wiedzin i°w ten sposób — żywiołowo lub celowo -schodziła 
się nieraz cała kolonja w jednej jurcie, podejm ow ana go­
ścinnie p rzez  gospodarza.

P ryskał więc s-Krami suty ogień, parskały  p arą  sa­
m owary lub czajniki'', syczały patelnie, a na deser poja­
w iały -się miejscowe smakołyki, jak „sora" (zbite na pianę 
kw aśne mleko), ,tertik" lub „kierczyk" (krem śm ietanko­
wy, bez cukru  zwykle zamrożony w postaci ciastek), „stro- 
ganina" (wiórv z zamrożonej surowej ryłby), „pupki" (tek- 
ko solone brzuszki rybie), borówki mrożone i t. d. —  natu ­
ralnie —  nie  w szystko razem  i nie na jednem  zebraniu, 
lecz w -miarę tęgo, co się u kogo znalazło pod ręką gotowe­
go. Goście przychodzili z własnymi kubkami, łyżkami i t. <Ł

(C. d. «•)
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Ovocobranie.
Niech będzie pochwalony zlo ty  czas

jesieni,
Czas, w  którym uwiąd łączy usta z do j.

rzewaniem,
Czas, w  którym pod owoców chylą się

brzemieniem  
Ogrody, czekające na owoęobranie.

Odchodzą w  wieczność liście. Kładą się
na ziemi,

Przytułku  wszystkich zmarłych, schronie
ich jedynym ,

A  nad ich rdzawą śmiercią pierśmi so-
czystemi

Radują się owoców jasne narodziny.

Spragniony słodkich plonów kosz wło.
ściański czyha 

Na jabłka  o policzkach i zapachu dzieci, 
Na żółtą tłustość gruszek, na malinę cichą, 
Na śliwę, co sinością ciemną swoją świeci.

Owocobranie! Piękne twe pogańskie szaty 
1 pochód twój radosny po jesiennym chło­

dzie!
Podobne jesteś z  twarzy do słowiańskie;

chaty
Gdzie jeden człowiek umarł, drugi się

narodził.
Włodzimierz Słobodnik.

* *  i % *  i^ b i

Za pośrednictwem PAT-a Związek Pocztow­
ców nadsyła .sprostowanie tej treści:

W n-rze 235 „Robotnika" i  240 „Kurjcra 
Warszawskiego" z dnia 28 sierpnia b. r. pojawi­
ły  się komunikaty, pochodzące z nieznanego nam 
źródła o przebiegu audjeacji, uzyskanej w  dniu 21 
sierpnia u Pana Prezesa Rady Ministrów przez 
niżej podpisany Związek. Komunikaty te  zawie­
rają ustęp następującej treści:

„W końcu p. Prezes Ministrów zaznaczył, że 
podoba mu .się zgłoszony projekt, aby celem nie- 
wyp u s z c.7 ania co miesiąc na rynek tak  wielkiej 
masy pieniędzy w postaci poborów urzędniczych 
i wojskowych .pobory pracownikom państwowym 
wypłacać tylko w  wysokości % pensji, pozostałą 
zaś część przelewać na PKO. na książeczkę osz­
czędnościową. Zawsze z tych oszczędności pozo­
stałyby pewne kwoty, które stałyby się podsta­
wą oszczędności narodowej".

Niżej podpisany zarząd stwierdza z  całą sta­
nowczością, że ani .ora sam nic zgłaszał p, Pre­
mierowi podczas wyżej wspomnianej audiencji ta­
kiego projektu, ani też w  czasie jej n ie  słyszał, 
aby ktokolwiek .imny projekt taki złożył.

.(— ) P rezy d ju m  Zarządu Głównego Związku
Pracowników Poczt., Telegrafów t TeleSonów 

Rzeczypospolitej Polskiej".

Sprostowanie powyższe jest bardzo 
mętne. W naszej wzmiance nie chodziło o 
to, kto  ów projekt zgłosił, ani też nikomu 
do głowy nie przyszło przypisywać jego 
autorstwo Związkowi Pracowników Poczt. 
Natomiast .zastrzegliśmy się ,przeciw po­
chwaleniu teigo projektu przez p, prezesa 
ministrów. Jeżeli więc Związek uważa, iż 
notatka ta nie odtwarzała ściśle przebiegu 
audjencji, niechże wyraźnie i kategorycznie 
zaprzeczy, że p. premjer nic o  powyższym 
projekcie nie mówił, ani go nie chwalił. 
Wszelkie inne .sprostownia nie zmienią po­
staci rzeczy,
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Nadzór nad bankiem 
pas, Korfantego.
W kołach giełdowych krążyła wczoraj 

pogłoska o tym, że Rząd zamierza ustano­
wić nadzór nad Bankiem dla Handlu i 
Przemysłu, który jest Bankiem ip. Korfan­
tego.

Jak mówią onegdajsza interwencja p. 
Korfantego u premjera Grabskiego w spra­
wie nieustanawiania tego nadzoru nie od­
niosła skutku.

Wiadomości z £odz!
r e d u k c j e  w  p r z e m y ś l e  o k r ę g u

ŁÓDZKIEGO. *
W  fab ry k ach  w łók ienn iczych  w  T om a­

szow ie M azow ieckim , w  Zgierzu, P io trkow ie, 
w  K onstan tynow ie i A leksandrow ie p rze m y ­
słow cy red u k u ją  ilość dni p racy  w  tygodniu  
i zw alniają robo tn ików .

ZATARG PRZY BUDOWIE KOLEI 
KUTNO -  ŁÓDŹ.

Zgodnie z uchw ałą  robotn ików , z a d u ­
dnionych przy budow ie kolei Łódź —  K utno 
odby ł się w iec tych  robo tn ików , na k tó rym  
p rzedstaw ic ie l Z w iązku pracow ników  inst. 
użyt. publ. re fero w ał p rzeb ieg  p e rtrak tac ji z 
p rzedsięb io rstw em  budującem  kolej.

O kazuje się, że p rzedsięb io rstw o , licząc się 
z w ybuchem  stra jku  robo tn ików  (?) sp row a­
dziło  na linję k ilku  policjantów . D ow iedziaw ­
szy się o zaw ieszen iu  uchw ały  strajkow ej po­
licjanci opuścili te re n  budow y.

C o  do żądań  rob o tn ik ó w , to  p rze d się ­
b io rs tw o  zgodziło  się p rze s trzeg a ć  8-godzin- 
n y  d z ień  pracy , jak  ró w n ież  p rzy rzek ło  p o u ­
czyć dozorców , b y  lep ie j obchodzili się z ro ­
botn ikam i.

J e d y n ie  sp raw a podw yżk i nie zo s ta ła  za­
ła tw iona. P rzen iesiono  ją n a  iteren w arszaw ­
ski. gdzie zajęli się n ią  posłow ie  robotn iczy .

Wo.bec tego  postanow iono  zaw iesić  u- 
chw ałę  o rozpoczęc iu  strajku .

Zasiłki
II

W  ub. tygodniu  zasiłk i b ezzw ro tn e  lub  
pożyczki b ezp ro cen to w e  p rzez  Z arząd  O bw o­
dow y F unduszu  B ezrobocia w y d aw an e nic 
b y ły  ze w zględu  n a  w yczerpan ie  się fundu­
szów. J e d n a k ie  poczyniono za p o śred n i­
c tw em  min. p rac y  s ta ra n ia  o w yasygnow anie 
p rzez  min. sk a rb u  odpow iednich  k red y tó w  w  
ce lu  w znow ienia akcji. D ow iadujem y się, że 
k re d y ty  te  m ają być n iebaw em  przyznane.

E m igracja .
M iędzynarodow e B iuro  P racy  o p u b lik o ­

w ało  rap o rt, p rzed staw ia jący  b ilans św ia to ­
w ego ry n k u  em igracyjnego, obejm ujący 60 
k ra jó w  od r. 1920 do r. 1922. O gólna liczba 
em igran tów  w  iyim ok resie  w ynosiła  7.440.600 
osób, im igran tów  zaś 8.932.555. W  r. 1923 
odpow iednie cy fry  w ynoszą 1.867.769 i 
2.890.854. W  porów naniu  z ok resem  p rzed ­
w ojennym  em igracja zam orska zm niejszyła 
się o  po łow ę, głów nie z pow odu obostrzeń  
k ra jów  imigr-acyjnych. N atom iast r e p a tr ia ­
cja zam orska w ykazu je zm niejszenie się w ię ­
ksze , niż em igracja zam orska, a  to  w sk u te k  
k ryzysów  ekonom icznych, jak ie  p rzechodziła  
w iększość k ra jów  em igracyjnych. O m aw iana 
k siążk a  stanow i w ażne  źródło  d la  naszych  
działaczy  em igracyjnych i w ykazu je , jak  do ­
n iosłą  ro lę  odegrać m oże s ta ty s ty k a  em igra­
cyjna. (—).
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Uczelnia Robotnicza
ODDZ. WARSZ. TOW. UNIW. ROBOTN.

Zarząd  O ddziału  W arsz. T. U. R. ro zu ­
m iejąc kon ieczność sy stem atycznego  k sz ta ł­
cenia ro b o tn ik ó w  zo rgan izow ał w  lu tym  b. 
ro k u  p rzy  w ydatne j pom ocy to  w. T. W oień- 
skiego Uczelnię Robotniczą. U czeln ia ta  m ia­
ła  m ieć poziom  szkoły  średniej i dać m ożność 
k sz ta łcen ia  się  tym , k tó rz y  ukończy li szkołę 
pow szechną, a ze w zględu n a  konieczność 
p rac y  zarobkow ej i w ysokość w p isów  w  
szko łach  średn ich  —  n ie mogli się k sz ta łc ić  
dalej. L icząc się z tym , iż do U czelni uczęsz­
czać b ę d ą  ro b o tn icy , postanow iono  odbyw ać 
w  niej za jęcia  w  godzinach w ieczornych  (7—  
10 w iecz.). U czeln ia k o rzy s ta ła  z loka lu  gi­
m nazjum  Zw. Zaw . N aucz. S zkół Średnich, 
p rzy  ul. N ow olipki 29. P erso n e l pedagogicz­
n y  U czeln i stanow ili prof.: F ilipow icz, G e ­
ra rd , K ruk iew iczów na, M ayzel, K rzem ińska, 
W ojeńsk i i Z w ierzak. U ruchom iony b y ł na- 
raz ie  I-szy  ku rs , odpow iadający  mniej w ięcej 
4-ej k lasie  szkoły  średn ie j. W  ub. ro k u  szkol­
nym  odbyło  się ogółem  179 godzin lekc j', w 
czem  na po lsk i p rzy p ad a  —  41, n a  n iem iecki 
—  24, n a  m a tem aty k ę  —  59, n a  p rzy ro d ę  —  
24, n a  geografję —  22, n a  h isto rję  4 -  9.

U czeln ia m ia ła  poziom  szko ły  średn ie j i 
z tern zw iązany  b y ł d o b ó r przedm io tów . U- 
jęcic  ich jed n ak  b y ło  inne, odpow iada jące  so­
cja lis tycznem u  ch a ra k te ro w i U czelni, k tó re j 
celem  jest w ychow anie  św iadom ych bojow ni­
k ów  k lasy  robotn iczej. O becnie T. U. R. u- 
rucham ia n a  ro k  drugi sw ą U czelnię. P rz e ­
w idziane je st istn ien ie w  tym  ro k u  dw uch 
kursów : I-go dla osób, k tó re  ukończy ły  7 od­
działów  szkoły  pow szechnej, b ąd ź  3 k lasy  
szko ły  średn ie j lub też  posiadają mniej w ię­
cej rów noznaczne w y k sz ta łcen ie , o raz  kurs 
Il-gi d la  zeszłorocznych  słuchaczy  I-go k u rsu  
o raz now ych k an d y d a tó w , k tó rzy  złożą odpo­
w iedni egzam in kw alifikacyjny. N a k u rs ie  II 
b ęd ą  w y k ład a n e  w  dalszym  ciągu p rzedm io ­
ty  ku rsu  I-go (polski, n iem iecki, m atem atyka , 
h istorja , p rzy ro d a  i geografja) a oprócz tego 
jeden  p rzed m io t z zak resu  nauk  społecznych  
(ekonom ja polityczna) i jeden  z zak resu  e s te ­
ty k i (historja m alarstw a).

W yk łady  w  b ież. ro k u  szkolnym  ro zp o ­
czną się z dniem  1-go październ ika . Zapisy 
trw ać  b ęd ą  do dn. 27-go w rześn ia  w  sek re - 
ta-rjacie O ddz. W arsz. T. U. R., codziennie 
m iędzy 5 —  7 p o  poł., A l. Je rozo lim sk ie  6 
m. 4. O p ła ta  m iesięczna w  U czelni w ynosić 
będzie  10 zł., w pisow e 5 zł. N ie należy  w ą t­
pić, że w  szeregach  k lasy  robo tn iczej W a r­
szaw y znajdzie się odpow iedn ia ilość s łu ch a­
czy, k tó rz y  zechcą w y k o rzy stać  tą  m ożność 
k sz ta łcen ia  się, jalką im daje U czelnia T. U. R.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, Warsza­
wa, Wspólna 17, zaopatrzona została na nad­
chodzący sezon szkolny w  znaczny wybór 
podręczników, dozwolonych przez Minister- 
jum Oświecenia Publicznego do użytku w  
szkołach powszechnych i średnich.
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w Stryszowie psi Kalwarii
10 OSÓB LŻEJ, JEDNA CIĘŻKO RANNA.

W  nocy 31-go s ie rp n ia  o godz. 2.50, jak  
o tem  w czoraj donosiliśm y, na stacji w S try ­
szow ie najechał pociąg osobow y, w ychodzący 
z K ra k o w a , n a  pociąg  w ojskow y san ita rny , 
w iozący 100 oficerów  w yższej szkoły  w ojen­
nej.

S k u tk iem  najechan ia 10 osób pociągu  oso­
bow ego k rakow sk iego  zosta ło  lekko  k o n tu ­
zjow anych, a  jeden  funfccjonarjusz pocz tow y 
ciężko ran n y  (złam anie żeber). O bydw a p a ­
row ozy  lekko  uszkodzone, dw a wozy p ocią­
gu osobow ego silnie uszkodzone, jeden  lzcj,- 
Z osób pociągu  w ojskow ego n ik t nie doznał 
szw anku.

O godz. 3-ej w y jechał pociąg san ita rny  z 
k rak o w sk ie j dyrekcji kolejow ej, k tó ry  o p a ­
trzy ł rannych . P ow ody ‘k a ta s tro fy  b a d a  na 
m iejscu kom isja, w ydelegow ana z ram ien ia 
k rakow sk ie j dy rekc ji 'kolejowej.

J a k  się dow iadujem y, pociąg osobow y 
Nr. 6115, w ychodzący  z  K rak o w a o  godz. 11 
m. 35 w nocy, w p ad ł na sto jący  w  S try szo ­
w ie pod  K alw arją  pooiąg ze 100 oficeram i 
w yższej szkoły  w ojennej. W śród  pasażerów  
p o w sta ła  n iesłychana pan ika, a rów nocześn ie 
rozleg ły  się w o łan ia  o  pom oc i jęk i rannych. 
O kazało  się, że  c iężko  ran n y  zo s ta ł funkcjo­
nariu sz  pocz tow y , J a n  M ogilnicki, w erk n u strz  
te leg rafu  z Wadoiwii-c, jad ący  w  w ozie am bu­
lansow ym , tu ż  za  lokom otyw ą. M ogilnicki 
doznał z łam ania  10 i 11 żebra , nadw erężen ia  
p łuc , o raz kon tuz ji n a  -całem ciele . P rócz 
niego kon tuz jow anych  zosta ło  10 pasażerów  
pociągu  osobow ego. R annych  opatrzono  na 
m iejscu, poczem  udali s ię  w  d a lszą  podróż. 
C iężko  ran n eg o  M ogilnickiego p rzew ieziono  
do szp ita la  w  K rakow ie. Z arząd  kolejow y 
p rzy stąp ił n a tychm iast do u p rzą tn ięc ia  to ru , 
ta k , że już o ko ło  godz. 8 m. 30 rano  ruch  od­
b y w a ł się norm aln ie. N a m iejsce k a ta s tro fy  
w yjechał n ad  n arem  z K rak o w a pociąg  z ko­
m isją śledczą.
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iW no ta tce  z dn. 9 sierpnia r. b. pisaliśmy, jak 
dy rek to r fabr. tytuniow ej w  B iałym stoku tenden­
cyjnie trak tu je  klasow y Związek zaw odow y. Za 
najm niejsze -wykroczenie r-ob-otnic i  robotników , 
należących dio Zw. .klasowego, stosuje się karę 
zwolnieni;! z fabryki. Z upełnie inny j-es-t stosunek 
tegoż dyrek tora  do robotnic ize Związku chadec­
kiego,

Dn. 4  sierpnia r. b. t-ow. B rzezińską zwolnio­
n o  z  fabryki za  to , że posprzeczała  się, broniąc 
in teresów  fabryki z rcho-tni-cą chadecką.

W  dn. 21 sierpn ia  r, b. w  b iałostockiej fabry­
ce tytuniowe-j w ydarzyło  się następu jące zajście: 
D elegatki Zw. chadeckiego Wiktor.ja Osizczymiec i 
H elena Silicka, podczas -pracy .zabawiały się w  
tein sposób ,że -pierwsza wozii-a drugą na w ózku 
od  ty tun iu  po sali. -Przy te j zabaw ie rozm yślnie 
najechały wózkiem n a  robotn icę Józefę  Czyżew­
ską, k tó ra  jest w ciąży  C zyżew ską uderzono tak 
silnie, że upad ła  i  zem dlała. P.o godzinie zaledwie 
udało  się ją ocucić. Jednocześnie robo tn ice Osz- 
czyniec i S ilicka wózkiem uderzyły  o skrzynki 
z gilzami, 5 skrzyń przew róciły, -gilzy tak  pognio­
tły , że nie nadaw ały  się do użytku.

Para dy rek to r ,po raamyśle, u k a ra ł robotnicę 
Oazczynóec na 2 dni bezpłatnego urlopu i  Silicką 
na 1 dzień.

Powyższy wymiar kary  jest bardzo  charak te ­
rystyczny, 1 i 2 -dni u rlopu za zabaw ę w  czasie 
pracy, zniszczenie 5 skrzyń gilz i  potluazenie do 
u tra ty  przytom ności robotnicy  Czyżewskiej. Rob. 
B rzezińską zaś zwolniono za sprzeczkę. T ak  jas­
k raw a różnica przy w ym ierzaniu k a r  w ynika 
stąd, że rob. Brzezińska jest członkiem Związku 
klasowego, zaś rob. Osaczyn-iec i S ilicka są dele­
gatkam i Zw. chadeckiego, k tó re  w  dniu imienin 
p. dy rek to ra  w ręczy ły  mu laurkę.

Oniia 20 sierpnia, w  dniu -imienin p. dyrek to­
ra , Zw iązek chadecki wspólnie z -administracją fa­
bryczną postanow ił kupić .laurkę dla -p. uyr-ekto- 
ra  „B olesław a" za 50 zł, i chusteczki n a  głowy 
d la  robotnic.

P rzedstaw iciel Zw. chadeckiego p. Klat-ow z 
delegatkam i Zw, .chadeckiego o  godz. 7 rano w rę ­
czył p. dyrektorow i laurkę, zaś adm inistracja fa­
bryk i rozdała  robotnicom  chusteczki.

W  dniu im ienin p. dy rek tor .przechadzał się 
-po -salach fabrycznych .zadowolony, a robotnice 
śpiewały: „S to la t" — „hura" -i t. d.

Na -drugi dzień, t. j. 21 ,sierpnia ,przy w ypła- 
cic tygodniowej każdej robotn icy  po trącano pa 
2 izł. ;za kupione laurkę i chusteczki.

Robotnice, nie w iedząc o chadeckim  planie, 
zaczęły  pro testow ać i nie pozw oliły dokonać po­
trącen ia , słusznie dowodząc, że -robotnice winny 
c-trzymać chusteczki -od dyrekcji -monopolu ty tu- 
n-iowego,

A dm inistracja 5 delegaci Zw. chadeckiego, wi­
dząc, że źle w yjdą n a  sw ej im prezie, .zaprzestali 
po trącać na laurkę, lecz po trącali .na chusteczki 
po 1 zł. 50 gr. od  robotnicy .

N astępnie delega-ci chadeccy i adm inistracja 
.porozumieli się z sobą, by pozostałe 50 groszy 
ściągnąć przy następnej wypłacie. O głoszą m iano­
wicie, że chusteczki kosztują drożej, -niż po 1 zł.

50 gr. i w  ten sposób otrzym ają pieniądze, wyda 
tie na  laurkę dla p. dyrektora.

Może G eneralna D yrekcja Mora-opo-lu T ytunio 
w-ego izechce położyć k res  jątrzeniu stosunków 
między robotnikam i przez dyrekcję fabr. tytuniu 
w Białymstoku.
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KRONIKA.
PARLAMENTARNA*

Z SEJMU.
W  Sejm ie pan-ował w czo ra j ożyw iony 

ruch. P rzy jechali posłow ie ze w szystk ich  
klubów . M arsza łek  Sejm u p row adził rozm o­
w y  z tow . B arlickim , p. Głąibiriskim, p. D ęb­
skim  i innym i p rzedstaw ic ie lam i k lubów .

„WYZWOLENIE" ŻĄDA ZWOŁANIA 
SEJMU,

Z arząd  K lubu „W yzw olen ia" w ystosow ał 
lis t do p. M arsza łk a  R ata ja  z p rośbą, aby 
ze w zględu na k a ta s tro fa ln e  po łożenie gospo­
darcze Ę aństw a -zwołać n a ty ch m iast Sejm.

M arszałek  R ataj odpo-wiedział, że gotów  
jest przyśp ieszyć zw ołan ie Sejm u ale ty lko  
w  -tym iw ypadku, o ile zażąda tego Yi część 
w szystk ich  posłów .

W obec tego  „W yzw olen ie" zw róciło  się 
do k lubów  sejm ow ych „P iasta" , Zw. C h łop­
skiego, -N. P. -R. i Z. P. P. S.

Z. P. P . S. odpow iedzia ł, że nie może p o ­
przeć in ic ja tyw y „W yzw olen ia" z tego  po ­
wodu, iż „W yzw olenie" nie w ystąp iło  Z żad- 
nem i k o n k re tn e m i w nioskam i i planam i w 
sp raw ie  sy tuacji gospodarczej i po litycznej.

OBRADY „PIASTA".
W czoraj po  połudn iu  o b rad o w ał k lub  

„P ia sta "  pod p rzew odn ic tw em  pos. W itosa 
R e fe ra ty  w ygłosili: o sy tuacji gospodarczej 
pos. Szydłow ski, o politycznej pos. K iernik .

R ozw inęła  się dyskusja, w  k tó re j p iasto- 
w i po-słowie b iada li nad  c iężką  dolą ro ln i­
ctw a.

W  spraw ie  lis tu  „W yzw olen ia" z p ro p o ­
zycją natychm iastow ego  zw ołan ia Sejm u, u- 
chw alono  sp raw ę tę  p rze k aza ć  do  decyzji 
prezydjum  k lu b u  w  porozum ien iu  z M arsza ł­
kiem  Sejmu.

OBRADY KLUBU ENDECKIEGO.
K lub p a r la m e n ta rn y  Z. L. N. od-był w czo­

ra j posiedzen ie  p len arn e , na k tó rem  p. G lą- 
b ińsk i zda ł sp raw ozdan ie  z  ogólnej sytuacji 
po litycznej i -gospodarczej, a p. K ozicki o- 
św ietlił p o łożen ie  m iędzynarodow e. S p raw o­
zdania -te ‘k lub  p rzy ją ł do  w iadom ości, W  dy­
skusji w ypow iedziano się za jaknajdale j idą- 
cem i oszczędnościam i w budżecie  p aństw o­
w ym  o raz w-skazano na kon ieczność w zm o­
cnienia sił konku rency jnych  krajowe-j p ro­
dukcji ro lnej, p rzem ysłow ej i rzem ieślniczej 
W  sto sunku  do R ządu  k lu b  Z. L. N. za s trze g ł 
sobie i n ada l w olną ręk ę , ale w y raz ił życze­
nie, b y  u trzym ano  do tychczasow e stanow isko  
R ząd u  w obec N iem iec ta k  pod  w zględem  p o ­
litycznym  jak  i gospodarczym . W  sp raw ie  
żydow skiej w szyscy m ów cy stw ierdzili, że 
pro-gramowe stanow isko  -stro-nictwa w  -tej 
spraw ie pom im o akcji R ządu n ie uległo  ża­
dnej zm ianie i że w  ośw iadczen iu  Min. Spr. 
Zagr. o  zm ianie stanow iska Zw. Lud. N ar. w 
te j kw es'tji podaiwane p rzez  pism a żydow skie 
pozbaw ione je s t w szelkiej podstaw y.

REFORMA ROLNA W  SENACIE.
S enacka  podkom isja p rze d y sk u to w ała  

w czoraj 64 a r ty k u ły  ustaw y  o refo rm ie  ro l­
nej, do k tó ry c h  zgłoszono około  200 p o p ra ­
w ek . G łosow anie n ad  tem i pop raw kam i, po 
ich uzgodnieniu, rozpocznie się dziś.

„WYZWOLENIE" U PREMJERA.
W czoraj delegacja k lu b u  sejm ow ego „W y­

zw olenie" -w osobie posłów  S to larsk iego  i 
N iedzielskiego o d b y ła  konferencje z p. p re- 
m jerem  G rabskim .

P rzedm io tem  konferencji by ło  obecne 
p rzesilen ie  gospodarcze, w  zw iązku  z k tó rym  
posłow ie dom agali się u trzym ania  ulg p o d a t­
kow ych dla ro ln ików , zakazu  w yw ozu zboża 
w  stan ie  niem ielonym  o raz  k red y tó w  dla d ro ­
bnych  -rolników.

::o::

KRONIKA
POLITYCZNA.

WYJAZD MIN. SKRZYŃSKIEGO.
W czoraj w ieczorem  m in. S k rzyńsk i w y­

jechał z W arszaw y  na sesję Ligi N arodów  W 
G enew ie.

WYJAZD MIN. SOKALA DO GENEWY.
(PAT.). W czoraj w ieczo rem  w  c h a ra k ­

te rz e  d e leg a ta  R ządu  w yjechał do  G enew y 
na ogólne zgrom adzenie Ligi N arodów  p. F r. 
S okal, M inister P ra cy , o raz  cz ło n ek  R ady 
A dm inistracyjnej M iędzynarodow ego B iura 
P racy . W  czasie n ieobecności p. m in istra  za­
stępow ać go będz ie  p o d se k re ta rz  s tan u  w  
M iniśterjum  P ra cy  p . Janikow ski.

P. KOZICKI JEDZIE DO GENEWY ZA­
MIAST P. STROŃ SKIEGO.

Na m iejsce posła  S trońsk iego , k tó ry , jak  
o tem  donosiliśm y, nie p rzy ją ł stanow iska d e ­
le g a ta  Polslki na sesję Ligi N arodów . R ząd  
pow ołał posła K ozickiego (Zw. Lud. N ar.).

PRZED ROKOWANIAMI O TRAKTAT 
HANDLOWY Z NIEMCAMI.

W czoraj odbyła się konferencja  u p . p re ­
m jera G rabsk iego  z udziałem  min. Skrzyń-



skiego i delegata Rządu do rokowań z Niem­
cami, p. radcy legacyjnego Sokołowskiego.

Przedmiotem obrad konferencji były ro­
kowania o traktat handlowy z Niemcami, 
które mają być wznowione 15 b. m.
O ANGIELSKIE KREDYTY DLA POLSKI,

Do Londynu przybył tz Waszyngtonu, jak 
o tern donosiliśmy, w drodze do Polski wice­
prezes Bamku Polskiego p. Feliks Młynarski.

P. Młynarski wespół z bawiącymi tam 
już od dłuższego czasu delegatami Min. Skar­
bu pp. Adamskim i Wojtkiewiczem prowa­
dzi rokowania z angielskiemi sferami gospo­
darczo - finansowemi w sprawie kredytów 
dla Polski.
KONFERENCJA KOLEJOWA Z SOWIE­

TAMI,
(PAT.). Dnia 15 września r. b. odbędzie 

się w Moskwie konferencja przedstawiceli 
kolei polskich i sowieckich, aby, stosownie 
do wymogów konwencji kolejowej polsko- 
sowieckiej, opracować przepisy wykonawcze 
do konwencji i w  ten sposób umożliwić o- 
twarcie regularnej bezpośredniej komunika­
cji między Polską a Sowietami.

WYJAZDY.
Prezes Rady Ministrów p. Grabski wy­

jeżdża dziś do Spały.
Marszałek Sejmu p. Rataj wyjeżdża do 

Zakopanego w środę wieczorem.
Minister oświaty p. St. Grabski wyież- 

dża dziś na krótki urlop.

Paryż, 1 września. (PAT). S tra jkują­
cy pracownicy bankowi postanowili dzisiaj 
4571 głosami przeciwko 1295 kontynuować 
strajk.

K n t u j i  ministrów państw ta i ly i f t l i
Ryga, 1 września. (PAT). Rząd łotewski 

zwrócił się do Estonji z prośbą o odrocze­
nie na koniec listopada konferencji min. 
spraw zagranicznych Finlandji, Estonji, 
Łotwy i Polski, Równocześnie rząd łotew­
ski wyraża zgodę na .propozycję Estonji w 
sprawie konferencji delegacji państw bał-

1 l ZBOŻE CHCĄ WYWOZIĆ,
W Ministerjum Rolnictwa odbyła się 

wczoraj konferencja w sprawie ustalenia kon­
tyngentu zboża na eksport. Sprawą tą zaj­
mie się dziś Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów.
„POLONIA" NIE ZOSTAŁA SPRZEDANA,

Wczorajsza „Rzeczpospolita" przytacza 
oświadczenie katowickiej „Polonii", w której 
ta zaprzecza wiadomości o sprzedaniu jej 
przez pos. Korfantego niemieckiemu przemy­
słowcowi Boselowi.

PASZPORTY ZAGRANICZNE,

Min, sp raw  w ew nętrznych, w  porozum ieniu z 
Min. skarbu, zarządziło 1 w rześnia, aby ci, k tó ­
rym na kw itach odbioru paszportu  zagraniczne­
go wyznaczono, jako term in odebran ia  paszportu, 
dzień przed 29 sierpnia, o trzym ali paszporty po 
daw nej cenie. Ci zaś, którym  wyznaczono dzień 
odbioru na dzień po 29 sierpnia, zmuszeni będą 
przy odbiorze paszportu dopłacić różnicę.

Od dnia 16 b. m. Konsorcjum Francusko-Pol­
skie przy budow le portu  w Gdyni postaw iło  dru­
gą zmianę robotników , k tó ra  pracuje te ż  16 go­
dzin. Tern samem nadbrzeż 8-meiroWe w aw an- 
poircie b ędą  oddane już wcześniej do użytku, niż 
pierw otnie przewidziano, to  jesit 1 stycznia. Ści­
słego term inu, ze względu na posunięty sezon bu­
dowlany, narazie określić jeszcze nic można.

tyckich w dniu 5 sierpnia w Genewie. Na 
konferencji tej ma być omawiana współ­
praca państw  bałtyckich na 6-tem ogólnem 
Zgromadzeniu Ligi ‘Narodów.

P. Młynarski M i u ] e  w Londynie
Londyn, 1 września. (PAT). W  dniu 

wczorajszym pomiędzy bawiącym tu w 
drodze powrotnej z Ameryki wicepreze­
sem Banku Polskiego, p. Młynarskim a dy­
rektorem Banku Angielskiego — Norma­
nem, oraz dyrektorem Federal Reserve 
Bank — Strongiem odbyła się dwugodzin­
na konferencja. Dalsze rozmowy będą oro- 
wadzone w ciągu b. tygodnia.

flinty vi listu® i i  byt mzyjete 
lo Ligi flatoiy

Londyn, 1 września. (PAT), Paryski 
korespondent dziennika „Evening Stan­
dard" dowiaduje się, że rząd francuski za­
proponuje zwołanie specjalnej sesji Ligi 
Narodów na połowę listopada. Niemcy ma­
ją być na tej sesji przyjęte do Ligi N aro­
dów i przyjęcie to ima być definitywne. 
Paryskie koła twierdzą nawet, że rząd 
francuski zgodzi się na zmianę artykułu 
16-go paktu Ligi Narodów ze względu na 

• to, że Niemcy są już rozbrojone.

Sili w i l i i  marynarzy
Londyn, 1 września. (PAT). Strajk 

marynarzy i robotników transportowych w 
Southampton rozszerza się; skutkiem stra j­
ku 5 okrętów transatlantyckich odkłada 
swój wyjazld. Do zatrzymanych z powodu 
strajku okrętów należy również wielki p a ­
rowiec , Majestic".

Londyn, 1 września, (PAT). Z Sidney 
donoszą, że grupa tamtejszych marynarzy 
i robotników transportowych powzięła re ­
zolucję porzucenia pracy we wszystkich 
portach australijskich, gdyby przywódcy 
strajkujących marynarzy W alsh i Johan­
sen zostali, na zasadzie nowych przepisów, 
deportowani, jako odpowiedzialni za strajk. 
W rezolucji powiedziano, że stra jk  prote­
stacyjny objął by w  tym wypadku również 
i inne gałęzie handlu i przemysłu.

Slrsjl w I ’t f M i f f i  io g i i a m
FiladeUja, 1 września. (PAT). Dziś o 

północy przerwano pracę w  828 kopalniach 
antracytu. Porzuciło pracę 150 tys. górni­
ków,

Londyn, 1 września. (PAT). Jak  donoszą 
z Filadelfji wczoraj o północy w 828 ko­
palniach Pensylwańskich porzuciło pracę 
150.000 górników. Strajk w tamtejszych 
kopalniach antracytu ma przebieg spokojny 
i tło wyłącznie ekonomiczne. Straty dzien­
ne z powodu 'strajku w  tak ważnej dla A- 
meryki gałęzi produkcji, wynoszą dzien­
nie 1.500.000 doi,

I r a n i e  polilynne w ym ien ia  
Ma nitra

Berlin, 1 września. (PAT). Prasa dzi­
siejsza omawia obszernie kampanję podję­
tą przez b. kanclerza W irtha przeciwko o- 
becnemu kierownictwu partji centrum. 
Jak  wiadomo W irth był przywódcą lewego 
skrzydła* frakcji centrowej liczącej 13 po­
słów na ogólną liczbę 65 przedstawicieli 
partji centrum w parlamencie niemieckim. 
Wirth wystąpii przed kilku dniami z par­
tji w celu uzyskania zupełnej swobody 
działania i dziś oświadczył redaktorowi 
„Germanji" że jego ustąpienie z partji mo­
żna jedynie uważać za początek akcji 
zmierzającej do ożywienia w partji katolic­
kiej jej dawnych tradycji demokratycz­
nych. W ystąpienie W irtha znalazło już pe­
wne echo w lewicowych kołach partji cen­
trum. Obradujący dziś kongres katolickich 
związków robotniczych okręgu diisseldorf- 
skiego ogłosił rezolucję piętnującą politykę 
frakcji centrowej i wyrażającą uznanie dla 
działalności W irtha. Jakkolwiek część 
prasy nacjonalistycznej bagatelizuje fakt 
ustąpienia W irtha z partji centrowej to je­
dnak „Yossische Zeituing" uważa, iż ten 
krok W irtha może powalanie wpłynąć na 
życie polityczne Niemiec. Konserwatywna 
„Preussische Kreuz Zeitung" wyraża na­
wet obawę, aby akcja podjęta przez W irtha 
nie doprowadziła do upadku obecnego ga­
binetu upierającego się na centrum i par- 
tjaeh prawicowych.

TaiemnitzB mm łodzi podwodni
Rzym , 1 września. (PAT). Podczas 

wielkich manewrów floty włoskiej, które 
isię odbyły z końcem sierpnia w  pobliżu 
Sycylji, zniknęła łódź podwodna „Vander- 
ro“- Po raz  ostatni widziano ją w dniu 25 
sieripnia na południe od Sycylji. Od tego 
dnia zaginął o niej wszelki słuch. Poszuki­
wania dotychczas pozostały bez rezulta­
tów. Przypuszczają, że łódź ta  w czasie 
manewrów zatonęła. Załogę .stanowiło 3 
oficerów i 65 żołnierzy.

Motał rtrzra tojzenw® 
IfńńftiB

Berlin, 1 września. (PAT). Rozporzą­
dzeniem prezydenta Rzeszy zniesione zo­
stało rozporządzenie z dnia 30 sierpnia 
1921 r. w sprawie zakazu noszenia unifor­
mów dawnej armji cesarskiej.

Włosi finansują sowa wyprawę Amundsena
Rzym , 1 września. (PAT). „Tribuna" 

twierdzi, że Amundsenowi udało się uzy­
skać w Rzymie od rządu włoskiego i od 
przemysłowców włoskich środki pieniężne 
na nowy lot do 'bieguna północnego. A- 
mundsen zobowiązał się wzamian za to, w 
razie dotarcia do bieguna, obok flagi swe­
go kraju rodzinnego zatknąć także flagę 
włoska.

—  W  miejscowości kąpielow e) Wildunigea 
zmart w  80 roku życia przywódca niemieckiego 
centrum, ipaseł (Piotr S p a te , by ły  pruski minister 
sprawiedliwości, jeden z itwtórcówi niemieckiego 
kodeksu  cywilnego ,(B. G B.)

Głosy czytelników.
Stosunki sanitarne na letnisku pod Wołominem.

(Mieszkam na letn isku na drodze W ileńskiej 
pod Wołominem w Jasku zwi. „Sosnówka ‘ zamie­
szkałym  wyłącznie przez letników . W  czerw cu je­
dno z moich dzieci zachorowało na szkarlatynę, 
w skutek czego musiałem na 6 'tygodni wrócić do 
W arszawy.

W  iyim samym czasie było w siąsiedzwie kil­
ka  w ypadków  odry i iszłkarlLatyny. Dzieci ite były 
również wywiezione do W arszawy, ale w racały 
po p a ru  tygodniach).

3-ci O kręg S anitarny m. W arszaw y skrupulat­
nie zapisał iskąd przybyłam  z dzieckiem chorym na 
szkarlatynę, mając zam iar zawiadom ić o w ypad­
kach choroby — władze sanitarne w Wołominie 
w celu  jakichś zarządzeń sanitarnych.

Tymczasem upłynęło już z górą dwa miesiące 
i' n ik t się nie pokazał z władz sanitarnych W oło­
mina.

A  tu  w ,,So.snówce‘‘ mam y ustępy, śmietniki, 
studnie w okropnym stanie; wiszysitko to cuchnie,, 
trudno wieczorem otworzyć okno.

Dość powiedzieć), iże z  le tn isk  przyw ozi się 
dzieci do W arszawy z zakaźnymi chorobami.

K to  tu w inien? C zy O kręg S-ci Sanitarny  m. 
W arszaw y? Czy lekarz sanitarny  dr. Czaplicki w 
W ołominie, do  k tó rego  zwracałam się i kjtóry mi 
powiedział), że nic o niczem nie wie. Nadmienił 
tylko, że  ten  kącik  „Sosnów ka" pew nie do niego 
nie należy, ty lko  trzeb a  się zwrócić do (Radzymi­
na.

W  każdym  razie, jeżeli Okręg 3-ci Sanitarny 
w 'W arszawie p isał do  władz w  W ołom inie, a te  
otrzymawszy tak ie  pismo stw ierdziły, że  należy je 
przesłać do  Radzym ina pow inny były, czy władze 
sanitarne w Radzyminie, czy w W ołominie, być na 
letnisku „Sosnów ka" i  zbadać na miejscu warunki.

Dodać należy, ż e  dzieci chore na zakaźne cho­
roby, w ywiezione z letniska do W arszawy, i uż 
wróciły p o  2—3 tygodniach do ,,Sosnówki", sze­
rząc zarazę,, chociaż przepisy wymagają 6  tygodnio­
wej izolacji.

W. Ostrowska.
 -------- ::o::---------

Ruch robotniczy
Z życia partji

TOW. BRONISŁAW ZENDLEWICZ.
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 

tow. Bronisława Zendlcwicza, radnego ra. st. 
Warszawy, długoletniego członka Partji, od­
będzie się dn. 3 b. m„ w dniu Jego imienin,
0 godz. 9-ej rano w kościele Zbawiciela, na 
które zapraszają rodzinę, przyjaciół, kolegów
1 towarzyszów

Żona i córki.
W środę dn. 2 września r. b.

Dzielnica S tarów ka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

W czwartek, dn. 3 b. m.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy P. P. S. o godz. 7 w lokalu O. K. R. (Al. 
Jerozolimskie 6), odbędzie się posiedzenie 
Warszawskiego Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego P. P. S.

Dzielnica M arymont o godz. 7 w  lokalu  dziel­
nicy, iMarynjondka 40), odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica N owe-Brudno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokom li 22, odbędzie się ogólne ze ­
branie członków dzielnicy.

Koło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel­
n icy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze- 
•branie Kola.

Ruch zawodowy.
WARSZ. RADA ZW. ZAWODOWYCH.

W czwartek, 3 j,. m., o godz. 7-ej wiecz.
j  ^ w’ Gazowników, Kredytowa 3, 

odbędzie się posiedzenie Wyaz. Wykonaw­
czego.

Baczność l ic z a rk i P . Z. G . W dn. 2 wrze­
śnia o goaz. 8 wiecz. w lokalu P. P. S„ Al. 
Jerozolimskie 6, odbędzie się wiec zreduko­
wanych liczniczek Państw. Zakładów Gra­
ficznych.

Delegatki.

Ruch kult.-oświatowy.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolim skie 6 m. 4.
S ekre taria t czynny od 5 do 7 p. p.

Nowa broszura TUR. Staraniem  Oddziału 
^ a rsz , TUR), ukaże się w najbliższych dniach bro­
szura V. dr. Eugenji (Pragicrowaj p. t. . Rozwói de­
mokracji po wojnie św iatow ej'1 Cena cgz. 30 gr.
Zamówienia z prowincji, skierowywać natęży 'do 
Księgarni Robotniczej, W spólna 17. Wzywa się 
wszystkich kolporterów  TUR. toy zgłas-zafri się V° 
nową broszurę.

T E L E G R A M Y
Konferencja rzeczoznawców w Londynie

Londyn, 1 września. (PAT.). Wczoraj 
po południu w Forreign Office odbyło się 
pierwsze zebranie rzeczoznawców niemiec­
kich i państw koalicyjnych. Zebrania mają 
charakter informacyjny. Na wczorajszem ze­
braniu omówiono przedewszystkiem sposoby 
obrad. Jutro po południu odbędzie się pier­
wsze posiedzenie. Obrady potrwają prawdo­
podobnie 3 — 4 dni. W naradach bierze u- 
dział, w charakterze obserwatora, delegat 
włoski Pillotti.

Londyn, 1 września. (PAT). Dzisiaj w 
godzinach rannych odbyło się w Foreign 
Office pierwsze .posiedzenie rzeczoznaw­
ców prawnych. Jak  wyjaśniono poprzed­
nio, narady te m ają charakter wstępny i 
informacyjny i poprzedzają (bezpośrednio 
narady ministrów państw  zainteresowa-

Przed sesją Ligi Narodów
PRZYJAZD DELEGACJI DO GENEWY.

Genewa, 1 września. (PAT). VI-te 
Zgromadzenie Ligi Narodów, które rozpo­
czyna się w najbliższy poniedziałek nabie­
ra  wielkiego znaczenia nietyle ze .względu 
na sprawy, które znajdują się na porząd­
ku dziennym obrad, ile ze względu na na­
rady ministrów Chamberlaina, Brianda i 
V anderveldego, którzy dzisiaj rozpoczęli 
rozmowę nad układem o bezpieczeństwie, 
powtóre zaś ze względu na sprawę Mossu- 
lu, która będzie rozpatrywana przez Raidę 
Ligi Narodów. Z powodu rozpoczętej już 
w Londynie konferencji doradców prawni­
czych sprawa układu o bezpieczeństwie 
budzi ogromne zainteresowanie tak samo, 
jak sprawa wstąpienia Niemiec do Ligi Na­
rodów, chociaż wedle ogólnego przekona­
nia nie należy oczekiwać by Niemcy już we 
wrześniu wstąpiły do Ligi Narodów. Obie 
te sprawy żywo są omawiane w kołach dy­
plomatów i dziennikarzy, którzy tu  już w

Rokowania pclsko-litewskie
Kopenhaga, 1 września. (PAT). Po­

między przewodniczącymi delegacji pol­
skiej i litewskiej nastąpiła wymiana wizyt. 
Rokowania rozpoczną się w południe. 

RUCH PORTOWY W  K ŁA JPED ZIE 
ZAMARŁ.

Kłajpeda, 1 września. (PAT). W y­
chodzące tu w języku niemieckim pismo 
litewskie „Memeler Zeitung" zamieściło 2 
notatki, świadczące dobitnie o wpływie, ja­
ki wywiera na kwitnący dawniej port kła i - 
pedzki brak komunikacji wodnej i kolejo­
wej między Litwą, K łajpedą a Polską. 
Pierwsza notatka ‘brzmi: „W czwartek 27 
sierpnia r. b. port był zupełnie pusty. Na 
molo wewnętrznem stał tylko jeden paro­

wiec z towarami i .paru 'automobilami na 
pokładzie. Port zimowy, poza kilkoma 
berlinkami,. oczekującemi próżno .na ładu­
nek, był jak wymieciony. Robotnicy porto­
wi na placu Balastowym smutnie wygląda­
li, czy coś nie nadejdzie z morza, jednakże 
żaden okręt nie zjawił się na horyzoncie".

W  druigiej notatce czytamy: „W koń­
cu ubiegłego tygodnia port nasz był bar­
dziej pusty, niż w początku. W  sobotę ra ­
no molo głębokie i wewnętrzne były zupeł­
nie puste, a w porcie zewnętrznym wyła­
dowywano tylko jeden statek, na którym 
znajdowały się piryty, dla fabryk celulozy 
w Tylży. Zresztą panował zupełny spo­
kój".

nych, które, jak należy się spodziewać, 
mają wkrótce nastąpić- Rzeczoznawcy p ra ­
wni prawdopodobnie oprą się w dysku­
sjach swych na projekcie paktu, uzgodnio­
nego przez radców prawnych ministerjów 
spraw zagranicznych francuskiego i .angiel­
skiego, sir Cecila H ursta i Fromageota pod­
czas ostatnich narad pomiędzy Briandcm 
i Chamberlainem, które odbyły się w Lon­
dynie.

Paryż, 1 września. (PAT). Havas do­
nosi z Londynu, iż w tamtej szych kołach 
miarodajnych panuje przekonanie, że Pi- 
lotti, delegat włoski na konferencję .prawni­
czą, będzie b rał udział w obradach .nie ja­
ko obserwator, lecz jako urzędowy przed­
stawiciel Włoch.

wielkiej liczbie zjechali. Sprawa Mossulu 
wejdzie na porządek dzienny obrad Rady 
Ligi Narodów we środę. Przewodniczyć 
będzie Radzie minister spraw zagranicz­
nych Briand. Sprawozdanie wygłosi dele­
gat Szwecji Unden, poczem Chamberlain 
uzasadni stanowisko Anjglji a Tewfi'k i 
Ruchdibey .stanowisko Turcji. Jedną z wa­
żniejszych spraw  obrad R ady Lijgi stanowi 
sprawa gospodarczego uzdrowienia repu­
bliki Austrjackiej, o której znawcy, wy­
znaczeni przez Radę Ligi,. doszli do prze­
konania, że zdoła się utrzymać o własnych 
siłach. Sprawa skrzynek pocztowych w W. 
M. Gdańsku będzie ponownie przez Radę 
Ligi rozpatrywana.

Geneiva, 1 września. (PAT). Przyby­
ły tu już liczne delegacje na wrześniową 
sesję Ligi Narodów a  między innemi 
Briand, Loucheur, Vandervelde i Hymans.



Jfe 240 „ROBOTNIK1*, śrcda, 2 września 1925 r. Str. 5

Zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. i O. P.

Kursy Kierowców Samochodowy cli
E i Z S T © ! ! !  U S S B d i  H O F P E M  M  d,a zawodowców i dżentelmenów w Warszawie,awVAi db A  Zajęcza 13, Tel. 514*36

u r z ą d z o n e  w e d łu g  o sta tn ic h  w y m a g a ń  te c h n ik i, przyjm u ją  z a p isy  na n o w y  kurs a r i  d n ia  25 s ie r p n ia  r  b 
W yd zia łu  Ruchu*!*0  kier0,VCÓW z a w o d o w y ' h m o g ą  o d b y w a ć  w  w a r s z ta ta c h  sz k o ln y c h  w y m a g a n ą  p ra k ty k ę  ś lu s a r s k ą  n ie z b ę d n ą  d o  o trzy m a n ia  praw a ja zd y  od

d o  5 -e j p ? a P i * y  ' w“ e ,k ic h  u d z ie la  k a n c e la r ja  k u rsó w  Z a jęcza  1 3 , t e l .  5 1 4 - 3 6  od  g o d z . 9 ej d o  7-ej PP. lub  M arsza łk o w sk a  143 m . 7 (m leszk . d yrek tora) o d  1-ej

S z k o ła  w yd aje  sw o je  w ła sn e  Po d r ę c z n ik i w e d łu g  w yk ład u  Prof. K. W a lm o d e n ‘a . W ykłady ilu str o w a n e  są  o b r a z a m i św ie iin e m i na ek ra n ie .

W y o ieczk a  d o  C ytad eli. S ta r a n i e m  O d d z ia łu  
W a r s z .  T .  U, R. o d b ę d z ie  s i ę  w y c ie c z k a  d o  C y ta -  
d e b  w  n i e d z i e l ę  dn .  6 -g o  w rz e ś n ia .  Z b ió r k a  o g. 
10 r a n o  ikoło D w o r c a  G d a ń s k ie g o .  B i le ty  w  cen ie  
40 gr. (d la  c z ło n k ó w  T O R  —  30  gr ) do n a b y c ia  
w Sellcretar.jacie T U R . i n a  m i e l c u  zb ió rk i .  W y .  
c i e c z k ę  p r o w a d z i  to w .  B a fc e rk ie w ic z .

W e z w a n ie .  .Zarząd  O d d z ia łu  Warszawlskic-go 
T U R .  w z y w a  W s z y s tk i c h  c z ło n k ó w  z a le g a ją c y c h  w 
o p ła c i e  s k ł a d e k ,  b y  je u re g u lo w a l i  w  S e k r e t a r i a c ie  
d c  dn ia  IS -g o  w rz e ś n ia  najpóźniej ,

S ek cja  D ra m a ty c zn a  T . U . R.

P o  p r z e r w i e  w a k a c y jn e j  S e k c ja  D r a m a t y c z n a  
O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o  T .  U . R .  w z n a w i a  s w o ­
ją  d z i a ła ln o ś ć .  W s z y s c y  d o t y c h c z a s o w i  c z ł o n k o ­
w i e  S e k c j i  p r o s z e n i  s ą  o z g ło s z e n ie  s ię  w  S e k r e ­
t a r i a c i e  O d d z .  W a r s z a w s k i e g o  iw godz.  o d  5 —  7 
p o  p o ł .

T o w a r z y s z k i  i T o w a r z y s z e ,  k t ó r z y b y  c h c ie l i  
b r a ć  u d z i a ł  w  p r a c a c h  S e k c j i  w  r o k u  195-26, z e ­
c h c ą  r ó w n ie ż  zg łos ić  s ię  do  S e k r e t a r j a t u ,  do  d y ­
ż u r u j ą c e g o  w  p o w y ż s z y c h  g o d z in a c h  c z ł o n k a  Z a ­
r z ą d u  S ekc j i .

w y p rzed a ż  n a  s e z o n  
j e s ie n n y

-::o:

Zycie gospodarcze.
SYTUACJA WALUTOWA.

Z Min. Skarbu kom unikują:

W Londynie zloty b l i z k i  parytetu.
N a  w ew n ętrzn ym  rynku d ew izow ym  ś p o -  

kó-j. K ursy nadal u trzym ane przy dalszej ten ­
dencji do zw yżk i z ło tego .

Zagranicą noitowam a z ło teg o  w ykazują  
stałą  dalszą p op raw ę. S zczegó ln a  popraw a  
n astąp iła  na rynku londyńskim , gdzie n o to ­
w ania g ie łd o w e  są  coraz b liższe  parytetu . W  
dniu 31 sierpnia r. b. kurs d o szed ł do 25.70, 
gdy p arytet w yn osi 25.22. J e s t  to objaw em  
w ięk szeg o  zap otrzeb ow an ia  w a lu ty  polsk iej 
na c e le  eksportu  z P olsk i.

Notowania giełdy warszaw skie j
D oi. S tan . Z jedn . za  1— 5.7 3  
Fr&nki fra n cu sk ie  za  1 0 0 —2 6.55  
Funty a n g ie lsk ie  za  1— 27.00  
M oreny h o len d . za  1 0 0 —2C9.90  
Kor. c z e s k o — sło w . za  1 0 0 — 16.75  
F ranki szw ajc . za  100— 109.35  
K orony a u strjac . za  1 0 0 0 0 0 — 80-30  
Liry w ło sk ie  z a  100—21.45  
F ranki b e lg ijsk ie  za  100— 25.60
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1000 PALT
N iep rzem ak aln ych , G abard ine- 

w y ch , J e s ien n y ch
D a m sk ich  i M ęsk ich  

Magazyn Nowości

m m  i jutni
Marszałkowska 127.

B sijitj  ty tu lik !  „HOiSOlflill'S powinn̂ H ebej*-
r z e ć  w ie lk i e u r o p e jsk i n o w o o tw o r z o n y  m a g a zy n  
o b u w ia  W. C y r u l i ń s k i e g o  na W ierzb o w ej 9 

(P la c  T eatralny).

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(w e d łu g  d a n y c h  P a ń s tw ,  I n s t y l u t u  M e t e o r o l o g )

W  dn iu  w c z o ra j s z y m  p a n o w a ł a  w  P a lsC e  (?o- 
g o o a  p r z e w a ż n i e  p o c h m u r n a  i d ż d ż y s t a ,  o t e m ­
p e r a t u r z e  d o ś ć  n isk ie j  n a  w s c h o d z ie  (11— 12°), 
n i e c o  w y ż s z e j  na  z a c h o d z ie  (13— 16°); w  z a c h o d ­
n ie j  częśc i  p a d a ł y  o b ł l t e  d e s z c z e ,  k t ó r e  już  r a n o  
w y n o s i ły  do  5 mm. w  Z a k o p a n e m  i G r u d z i ą d z u .

W  Z a k o p a n e m  p a d a ł  r a n o  deszoz ,  b y ło  c h ł o ­
d n o  (9"C.), n a jn iż s z a  t e m p e r a t u r a  n o c ą  6°, n a j ­
w y ż s z a  nneg d a j  10'1.

T e m p e r a t u r a  n a jw y ż s z a  w y n o s i ł a  w c z o r a j  w  
W a r s z a w i e  18.0, n a jn iż s z a  10.°0.

P r a w d o p o d o b n y  p r z e b i e g  p o g o d y  w dn iu  dz i ­
s ie jszym :  P r z e w a ż n i e  p o c h m u r n o ,  d ż d ż y s to  i c h ł o ­
d n o  w c a ły m  k ra ju ;  m ie j s c a m i  n a  z a c h o d z ie  k r ó t ­
k o t r w a ł e  p r z e c i e r a n i e  s ię  n ie b a .  S i l n i e j s z e  i p o ­
r y w i s t e  w ia t r y  z k i e r u n k ó w  z a c h o d n ic h .

W o b e c  p r z y b o r u  W is ły .  D o w ia d u je m y  s i ę ,  że 
na  t e r e n i e  W a r s z a w y  i w o j e w ó d z t w a  w a r s z a w ­
sk ie g o  -pow ódź  n a m  n ie  grozi ,  a c z k o l w i e k  p -z y -  
b ó r  w o d y  je s t  s p o d z i e w a n y  w i ę k s z y  o 20 ctm.,  
niż p o d c z a s  o s t a tn i e g o  p r z y b o r u  w o d y ,  d o jd z ie  
wrtęc on  d o  3 m e t r ó w  5 c tm .  p o n a d  p a z io m .  Z t e ­
go w z g lę d u  woj w arsz .  p o l e c i ł o  s t a r o s t o m  u p r z e ­
d z ić  l u d n o ść ,  a b y  m ia ła  s ię  na b a c z n o ś c i ,  sam i

OLA REKLAMY!

palt j es iennych
czysto wełnianych po 65 zł.

n a jn o w s z e  fa so n y , ro b o ta  p ie r w sz o r z ę d n ą . O b e jr z e n ie  n ie  o b o w ią z u je  d o  k u p n a .

R. CZYŻEWSKI—Złota 15, tel. 255-44.

i

zaś  s t a r o s t o  w ie  m a ją  c z u w a ć  b a c z n i e  n a d  s y t u a ­
cją. (— )

O w p isy  sz k o ln e  d la  d z iec i u rzęd n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y c h . W s z y s t k i e  m in i s te r  ja o t r z y m a ł y  z a w i a ­
d o m ie n ie ,  że  w s p r a w i e  z a p o m ó g  -szko lnych  w  1 
.p ó ł ro c z u  r o k u  s z k o ln e g o  1925J26 o b o w i ą z u j ą  w a ­
r u n k i ,  w y d a n e  pr-zez R a d ę  M i n i s t r ó w  w  r. 192-1, 
1. j., ż e  funkcjon.air;uszom p a ń s t w o w y m  —  w  m yśl  
u s t a w y  o u p o s a ż e n i u  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  i 
w o j s k a — p r z y s łu g u je  w  c z a s ie  o b o w i ą z y w a n ia  d o ­
d a t k u  r e g u la c y jn e g o  zw-rot o p ł a t y  .szko lnej  za  
dz iec i ,  u c z ę s z c z a j ą c e  d o  p r y w a t n e j  s z k o ły  ś r e d ­
n ie j  o g ó ln o  k s z t a ł c ą c e j  lub  z a w o d o w e j  z p o w o d u  
b r a k u  m ie j s c a  w o l n e g o  w  d a n e j  k l a s ie  r ó w n o r z ę d ­
n e j  s z k o ł y  p a ń s t w o w e j .

O p ł a t a  z a  w p i s y  .szko lne  b ę d z i e  z w r a c a n a  w  
w y s o k o ś c i  7 2 % -m ies ięczn ie ,  w  k tó r e j  to  k w o c i e  
w y r a ż a  się p r z e c i ę t n y  k o s z t  n a u c z a n i a  u c z n ia  w  
p a ń s t w o w e j  s z k o le  ś r e d n ie j .  W p i s y  n ie  b ę d ą  z w r a ­
c a n e  za  dz iec i ,  u c z ę s z c z a j ą c e  do  .szkó ł ś r e d n ic h ,  
n ie  m a ją c y c h  p e ł n y c h  lu b  n i e p e ł n y c h  p r a w  s z k ó ł  
p a ń s t w o w y c h .  Z a  o k r e s  b. .p ó ł ro c z a  z a i n t e r e s o w a ­
ni p r a c o w n i c y  z w o ln i e n i  s ą  o d  z a ł ą c z a n i a  do  p o d a ń  
z a ś w i a d c z e ń  o b r a k u  w o ln e g o  m ie j s c a  -w s z k o ła c h  
r z ą d o w y c h .

R a d a  M i n i s t r ó w  z e z w o l i ł a  w  r. b. n a  z w r o t  
o p ł a t y  s z k o ln e j  z a  dz iec i ,  u c z ę s z c z a j ą c e  d o  p r y ­
w a t n y c h  s z k ó ł  a r t y s t y c z n y c h ,  ,z w a r u n k i e m ,  że  li­
c z e ń  u k o ń c z y ł  16 l a t  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p ó ł r o ­
cza ,  za  k t ó r e  o p ł a t a  m a  b y ć  z w r ó c o n a  i jesli  j 
d z i e c k o  n i e  u c z ę s z c z a ło  d o  s z k o ł y  p a ń s t w o w e j .

P a ń stw o w e  k u rsy  r a d j o t e c b n i c z n c .  W  r o k u  
1925/26 p r o w a d z o n e  b ę d ą  p r z y  P a ń s t w o w e j  S z k o ­
le B u d o w y  M a s z y n  i E l e k t r o t e c h n i k i  -im. H. W a -  j 
w c l b c r g a  i R o t w a n d a  w  W a r s z a w i e ,  M o k o t o w s k a  1 
n r .  6, - n a s tę p u ją c e  k u r s y  z  d z ie d z in y  r a d j o t e c h n i -  ; 
k i :  K u r s  d l a  Tad jo  t e c h n i k ó w  i  k u r s  d l a  r a d j o t e -  . 
t e g r a ł i s t ó w ,  -oraz .ogó lny  k u r s  radjote-legrafj-i  i r a -  
d jo t e le fo n j i  (4-m ies . ) .  Z a p i s y  i i n f o rm a c je  w  k a n -  j 
c e la r j i  S z k o ł y  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  10— 12-ej.  !

P ę tlic a  p rzed  d w o rcem  G łó w n y m .  D y r e k c j a  | 
t r a m w a j ó w  m ie j s k ic h  p r o j e k t o w a ł a  p o d ję c i e  n ie -  j 
b a w e m  b u d o w y  p ę t l i c y  p r z e d  d w o r c e m  G łó w n y m ,  ! 
g d z ie  m ie ś c ić  s ię  m ia ł a  .s tac ja  k r a ń c o w a  Fuji  ( 
t r a m w a jo w e j ,  b u d o w a n e j  o b e c n i e  d o  G roeho-w a  ! 
o r a z  in n y c h  /now ych  linji,  k t ó r y c h  b u d o w a  p r o -  - 
j e k t o w a n a  j e s t  w  r o k u  p r z y s z ły m .  J e d n a k ż e  d y -  I 
r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  n i e  z g o d z i ła  s ię  n a  b u -  j  
d o w ę  p ę t l i c y  w  t e m  m ie jsc u  w o b e c  te g o ,  że  za  
d w a  l a t a  p r z e w i d y w a n a  j e s t  b u d o w a  w  ty m  p u n k ­
cie t o r ó w  w a r s z a w s k i e g o  w ę z ła  k o le jo w e g o .  W o -  1 
b e c  te g o  s t a c j a  k r a ń c o w a  w s p o m n i a n y c h  Tnji i  

p r z e s u n i ę t a  będ.zie  w -innie m ie jsc e ,  p r z y p u s z c z a ł -  i 
n ie  n a  pl.  T r z e c h  K rz y ż y .  O t w a r c i e  l inji  g r o -  j 
c h o w ś k ie j  s p o d z i e w a n e  jes t  o k o ło  1 g r u d n ia  r. b. I

(-) |
N o w a  p r z y c h o d n i a  p r z e c iw g r u ź l i c z a .  W a r -  j 

s z a w s k ie  T o w .  P rz e c iw g r u ź l i c z e ,  r o z s z e r z a j ą c  s w ą  ! 
■owocną d z i a ł a ln o ś ć  na  p o lu  w a l k i  z g ru ź l ic ą ,  o-  ! 
t w i e r a  n o w ą .  V I  p r z y c h o d n i ę  p r z e c iw g r u ź l i c z ą  w i 
c e n t r u m  m i a s t a  -B-rzy ul. M io d o w e j  n r .  1 r ó g  K r a -  i 
k o w .  P r z e d m i e ś c i a .  D o t y c h c z a s  T o w .  m ia ło  -na i 
c e lu  w y s t a w i e n i e  p l a c ó w e k  p rz e c iw g r u ź l i c z y c h  j 
p r z e w a ż n i e  .na k r a ń c a c h  m i a s t a ,  g d z ie  g ru ź l i c a  i 
c z y n i  w ie lk i e  s p u s t o s z e n i a  d z ię k i  ,złym w a r u n k o m  , 
b y t o w a n i a  l u d n o ś c i  p r z e d m ie ś ć .  P o t r z e b a  p r z y c h o -  ’ 
dni  w  c e n t r u m  m ia s t a  ro-sła z d n ia  n a  d z ie ń ,  o j 
c z e m  ś w ia d c z y ło  p r z e c i ą ż e n i e  p i ę c iu  p r z y c h o d n i  
Tcrw. c h o ry m i ,  p r z y b y w a j ą c y m i  ze  ś ró d m ie ś c ia .  
D o t y c h c z a s o w a  d z i a ł a ln o ś ć  p r z y c h o d n i  p r z e c i w ­
g ru ź l ic z y c h  w yk a .za la  j a k  o w o c n ą  je s t  p r a c a  n a  
p o lu  w a lk i  z g ru ź l i c ą ,  z e ś r o d k o w u j ą c a  się  g ł ó w ­
n ie  w  u ś w ia d a m i a n i u  m a s  s p o łe c z n y c h  co do  i s t o ­
t y  g ru ź l i c y ,  j a k o  c h o r o b y  z a k a ź n e j  i n a jb a r d z i e j  
ze  w s z y s t k i c h  r o z p o w s z e c h n i o n e j ,  u l e c z a ln e j  j e d ­
n a k  p r z y  o d p o w i e d n i e m  l e c z e n iu  i w c z e s n e m  r o z ­
p o z n a n iu .  R o z p o r z ą d z a j ą c  o d p o w i e d n i m  lo k a l e m  
T o w .  P r z e c iw g r u ź l ic z e  w p r o w a d z i  d o n i o s ł ą  ino-  
w a c j ę  p r z y  n o w o p o w s t a ł e j  p r z y c h o d n i  w p o s ta c i  
s t a ł e j  w y s t a w y  p r z e c iw g r u ź l i c z e j ,  b e z p ł a t n e j ,  a 
w ię c  d o s t ę p n e j  d la  k a ż d e g o .  (— )

P rz e j ś c i a  p r zez  je z d n ie .  U s t a w i a n i e  t a b l i c z e k ,  
w s k a z u ją c y c h  p r z e c h o d n i o m  p u n k t y ,  p r z e z  k t ó r e  
m o g ą  oni  p r z e c h o d z i ć  p r z e z  j e z d n ie  p o d  o p i e k ą  
p o l i c ja n tó w ,  d a ło ,  j a k  d o t ą d ,  p o m y ś ln e  w y n ik i  p o d  
w a r u n k i e m  jedna,k , że  -w sze lk iego  ro d z a ju  p o ja z d y ,  j 
w  r a z i e  z a t r z y m a n i a  r u c h u  k o ł o w e g o  n a  u l icy ,  w  j 
c e lu  u m o ż l iw ie n ia  p u b l i c z n o ś c i  jej p r z e j śc ia ,  za -  | 
t r  - y m y w a ć  się  b ę d ą  p r z e d  p r z e j śc ia m i ,  a  n ie  za-  *

ta ro . s c w y w a ć  je, j a k  t o  s-ię o b e c n ie  c z ę s to  dz ie je .  
B y ł o b y  p o ż ą d a n e ,  a b y  m i a r o d a j n e  w ł a d z e  w y d a ł y  
o d p o w ie d n i  z a k a z .  (— )

Z A B A W Y .

W ie lk a  za b a w a  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o .
■W s o b o t ę  o d b ę d z i e  s ię  w  S a s k im  o g ro d z ie  w ie lk a  
z a b a w a  w  p o ł ą c z e n i u  z  l o t e r j ą  f a n t o w ą  n a  r z e c z  
P o g o to w ia .  B i le ty  l o t e r y jn e  s p r z e d a je  w  d a l s z y m  
c ią g u  k a n c e l a r j a  P o g o to w ia ,  L e s z n o  58.

WYPADKI.
S t r a s z n y  w y p a d e k  w  w in d zie . W  d o m u  p rz y  

ul.  W i e lk i e j  26, w c z o r a j  -o g o d z .  8 )4  zra-na, w i n ­
d ą  f r o n t o w ą  je c h a ł  n a  p i ą t e  p i ę t r o  m ie j s c o w y  
d z i e ln i c o w y  prizo-downik 8 koro lsa .r ja tu  K a z im ie r z  
W  i  śn i  ow aki .  W r a z  z n im  -po jecha ł  d o z o r c a  d o m u  
49-1 ot n i  B o l e s ł a w  D ó łę g o w s k i .  P r z o d o w n i k  W iś -  
mew-ski  w y s ia d ł  n a  V p i ę t r z e .  D o ł ę g o w s k i  p o z o ­
s t a ł  w  w in d z ie .  P o  u p ł y w i e  k i lk u  m in u t ,  g d y  
p rz ó d .  W .  z a ł a t w i a ł  f o rm a ln o ś c i  s ł u ż b o w e  w  m ie s z ­
k a n i u  l o k a t o r a  -na V p i ę t r z e ,  u s ły s z a ł  j ę k i  z f r o n ­
t o w e j  k l a t k i  s c h o d o w e j .  W  c a ły m  d o m u  p o w s ta ł  
a l a rm ,  p o n i e w a ż  w  k a j u c i e  w in d y ,  k t ó r e j  d r z w i  
w e w n ę t r z n e  b y ł y  o d s u n ię te ,  b y ł  D ołęgo-wski w 
p o ło w ie  c ia ła  p r z y c i ś n i ę ty  d-o p r o g u  w in d y .  P r z ó d .  
W .  p o ł e c i ł  w y ł ą c z y ć  m o t o r  w i n d y  o r a z  z a a l a r m o ­
w a ł  te lefon ,icon ic  II o d d z i a ł  s t r a ż y  o g n io w a ;  P o ­
g o to w ie  r a t u n k o w e  i e l e k t r o w n i ę  m ie jsk ą .  W  k i l ­
k a  m in u t  p o  alair-mie p r z y j e c h a ł y  -niemal jedrao- 
-cześinie s t r a ż  i l e k a r z  P o g o to w ia .  T y m c z a s e m  j ę ­
k i  d o z o r c y  b y i y  c o r a z  c ic h s z e  ,.aż .w reszc ie  u s t a ­
ły . W y d o b y c i e  n i e s z c z ę ś l iw e g o  p r z e d s t a w i a ł o  
w ie lk i e  t r u d n o ś c i .  P o  u p ły w ie  25 mi-nut o d  chw il i  
p r z y b y c i a  s t r a ż y ,  w y d o b y t o  d o z o r c ę  w  s t a n ie  c i ę ż ­
k im .  W i n d a  już ,od d ł u ż s z e g o  c z a s u  w a d l iw ie  d z i a ­
ła ła .  W  ro-ku z e s z ły m ,  w s k u t e k  s p a l e n i a  s ię  m o ­
to r u ,  r ó w n i e ż  b y ł o  u w i ę z i o n y c h  w  k a j u c i e  d w u c h  
loka.lorov.-, k t ó r y c h ,  p,o w y r ą b a n i u  d rz w i ,  u w o ln i ­
ł a  s t r a ż  o g n io w a .

W a l k a  w y w i a d o w c ó w  z n ap astn ik am i. W y w i a ­
d o w c y  23 kc m . isa r ja tu  W ł a d y s ł a w  O ls z e w s k i  i J ó ­
zef  K u c z y ń s k i ,  b ę d ą c  w  o b c h o d z ie  n a  ul. B a r ­
sk ie j ,  z a t r z y m a l i  p o d e j r z a n e g o  p r z e c h o d n i a  i z a ­
m ie r z a l i  go -w y le g i ty m o w a ć .  G d y  p o d e j r z a n y  n i e  
c h c i a ł  s ię  . z a s to s o w a ć  do  ż ą d a n i a  p r z e d s t a w ic i e l i  
w ł a d z y ,  wywiad-o-w-cy s k i e r o w a l i  s ię  z  n i m  do  k o -  
m is a r j a iu .  G d y  w s z y s c y  z n a le ź l i  is-ię n a  r o g u  ul. 
B a r s k i e j  i K o le jo w e j ,  z a t r z y m a n y  u j r z a w s z y  p r z e ­
c h o d z ą c e g o  z w i ą z k ą  s i a n a  15-letniiego S t e f a n a  
G a r b a r c z y k a ,  k r z y k n ą ł  d o  -niego: „ S t e f e k ,  z a w o ła j  
K a ź k a ,  Ja -nka ,  B o lk a  i M i e t k a ", P o  c h w i l i  z p o ­
b l i s k ie g o  d o m u  w y b i e g ł o  k i l k u  m ę ż c z y z n  i k i l k a  
k o b ie t .  P i e r w s i  u z b r o j e n i  w  k i je ,  r z u c i l i  s ię  n a  
w y w i a d o w c ó w .  W y w i a d o w c a  K u c z y ń s k i  z d o ł a ł  s ię  
■wyrwać z r ą k  - n a p a s tn ik ó w  .i, o d d a l i w s z y  się  n a  
k i l k a  k r o k ó w ,  z a c z ą ł  a l a r m o w a ć  p o l ic ję .  N a p a s t ­
n i c y  o d b i l i  z a t r z y m a n e g o ,  po-czom .pow ali l i  w y w .  
O l s z e w s k ie g o ,  b i j ą c  go  l a s k a m i  i k o p ią c .  G d y  p o ­
t u r b o w a n y  c h w i l o w o  s t r a c i ł  p r z y t o m n o ś ć ,  j e d e n  z 
n a p a s t n i k ó w  w y ją ł  m u  r e w o l w e r  i o d r z u c i ł  n a  
b o k .  G d y  p o  ch w i l i  O lsz o w s k i  o d z y s k a ł  p r z y t o m ­
n o ś ć ,  z n a l a z ł  r e w o l w e r  w  o d le g ło ś c i  t r z e c h  k r o ­
k ó w  i d a ł  p i ę ć  s t r z a ł ó w  w  k i e r u n k u  -o d d a la ją c y c h  
się  o p r y s z k ó w ,  l e c z  b e z  s k u tk u .  R a n io n e g o  O l ­
s z e w s k ie g o  p r z y p r o w a d z o n o  do  23 kom i-sar ja tu ,  
g d z ie  l e k a r z  P o g o t o w i a  u d z ie l i ł  m u  p o m o c y ,  
s t w i e r d z a j ą c  3 r a n y  n a  g ło w ic  o r a z  p o t ł u c z e n i e  
p le c ó w ,  r ą k  i nóg.  P o l i c ja  z a r z ą d z i ł a  n a t y c h m i a s t  
o b ł a w ę  i a r e s z t o w a ł a  r o d z i n ę  G a rb a rc z y -k ó w ,  z ło ­
ż o n ą  z 6 osób.  G ł ó w n y  s p r a w c a  K a z im ie r z  G a r -  
b a r c z y k  zbiegł .

Z b rod n iczy  napad . N a  p r z e c h o d z ą c e g o  ul. P o d ­
w a le ,  p r z e d  d o m e m  -nr. 18. ś l u s a r z a  M i e o z y s i a w a  
G r z y g ó ł k o w s k i e g o  n a p a d ł  n i e z n a n y  s p b a w c a ,  z a ­
d a j ą c  m u  ra-ny c i ę t e  -w l e w e  p r z e d r a m i ę  i l e w y  
p o ś l a d e k .  R a n io n e g o  p r z e w io z ło  P o g o t o w i e  do  
sz p i ta la  D z i e c i ą t k a  J e z u s .

W y k o p a n e  k o śc i lu d zk ie . P r z y  k o p a n i u  Inne-  
lu  do b u d o w y  k o le i  w ę z ł a  w a r s z a w s k i e g o  w A ie -  
ja-ch J e r o z o l i m s k ic h ,  w p o b l i ż u  ul . G ró je c k ie j ,  r o ­
b o t n i c y  w y k o p a l i  7 c z a s z e k  lu d z k ic h  i r ó ż n e  c z ę ­
śc i  s z k i e l e tó w .  K o śc i  przewie-zio-no na  c m e n ta r z  
B r ó d n o w s k i .

W y p a d e k  s a m o c h o d o w y ,  N a  ul. M a r s z a l k ó w -  
sk ie j ,  p r z e d  d o m e m  nr. 100, d o s t a ł a  s ię  p o d  p r z e ­
je ż d ż a j ą c y  s a m o c h ó d  1 3 - le tn ia  „ M a r j a  L i t y ń s k a  
(Ż ó r a w ia  U ) .  L e k a r z  P o g o t o w i a  s tw ie rd z i ł  -ogólne 
p o t ł u c z e n i e  i. po  o p a t r u n k u ,  p o z o s t a w i ł  d z i e w ­
c z y n k ę  n a  l e c z e n iu  w d o m u  p o d  o p i e k ą  r o d z i c ó w

-P o ż a r .  P r z y  ul G l in ia n e j  2, w s k u te k  w a d l i -  
w ie  u r z ą d z o n e g o  p r z e w o d u  k o m in o w e g o  w  p i e ­
k a rn i ,  w y n i k ł  p o ż a r  w  m ie s z k a n iu  S u r y  C h a łu p in -  
sk  t e r  owej.  P o ż a r  u g a s i ło  P o g o t o w i e  I o d d z i a łu  
s t r a ż y .

O b e r w a n y  d r u t  t r a m w a j o w y .  B ę d ą c y  w  o b ­
c h o d z ie  st. p o s t .  S a d k o w s k i  z 12 k o m is ,  u j r z a ł  w  
Al. J e r o z o l i m s k ic h  m ię d z y  d o m a m i  nr . 1-3-5-7 o- 
b e r w a n y  p r z e w o d n i k  - t ram w ajo w y ,  r o b o c z y .  M ie j ­
sc e  z a b e z p ie c z o n o  do  c z a s u  p r z y b y c i a  p o g o to w ia  
t r a m w a j o w e g o .

Z sądów.
S p r a w a  M u r c s z k i .

P o n o w n y  t e r m in  w  s p r a w i e  M ura-szki  w  N o ­
w o g r ó d k u  w y z n a c z a n o  n a  22 p a ź d z i e r n i k i  r. b.

T e a t r  i  n r n z y k a
T e a t r  W ie lk i. D ziś  o g. 8 w-iecz, „ H a lk a " ,  ju ­

t r o  n o w a  h i s t o r y c z n a  o p e r a  p o l s k a  T ad eu s iza  J o -  
łey .k i  „ Z y g m u n t  A u g u s t " ,  w  p i ą t e k  „ Ś p ie w a c y  n o ­
r y m b e r s c y " .

T e a t r  N a ro d o w y . D ziś  i dn i  n a s t ę p n y c h  „ C o ­
d z ie n n ie  -o 5 - te j" .

T e a t r  L e tn i .  C o d z ie n n ie  „ K i n e m a t o g r a f  ż y c ia " .
T e a tr  P otek i do  p i ą t k u  w ł ą c z n i e  z a w ie s i ł  

p r z e d s t a w ie n ia .  W  s o b o t ę  p r e m j e r a  k o m e d j i  V a u -  
t e l a  „ P r o b o s z c z  w ś r ó d  b o g a c z y " .

T e a t r  M a ł y  j e s z c z e  tr-zy ra z y ,  t. j. d o  p i ą t k u  
w ł ą c z n i e ,  g-rać b ę d z i e  „ P a n n ę  s ł u ż ą c ą "  H cm ne-  
q u in a .  W  -so-botę w c h o d z i  n a  -afisz „Ś w ia t ,  d z ie ń  
.i n o c "  N icco-dem iego .

T e a t r  N o w o śc i. C o d z ie n n ie  „ C ó r k a  za  t y s ią c  
f r a n k ó w " .

, „F aust"  w  te a tr z e  N a r o d o w y m .  W  t e a t r z e  N a ­
r o d o w y m  r o z p o c z ę t o  p o d  k i e r u n k i e m  d y r .  K a z i -  

j m ie r z ą  Kamińsk-i-ego p r ó b y  z  „ F a u s t a "  w  n-owem 
1 t ł u m a c z e n iu  p o e t y  i  d r a m a t u r g a  E m i l a  Z c g a d ło -  
I w icza .  R o lę  t y t u ł o w ą  w  „ F a u ś c i e "  p o w i e r z o n o  J ó ­

ze fo w i  W ę g r z y n o w i .  „ F a u s t "  u k a ż e  siię w  p i e r w ­
s z y m  c y k lu  p r z e d s t a w i e ń  t e a t r u  N a r o d o w e g o .

T e a tr  im . W . B o g u s ła w sk ie g o . O d  d w u  ty g o d ­
n i  -w t e a t r z e  im. W .  B o g u s ł a w s k ie g o  k t ó r e g o  d y ­
r e k c j ę  o b ją ł  p. A l e k s a n d e r  Z e l w e r o w ic z ,  a k t ó r e ­
go k i e r o w n i c t w o  a r t y s t y c z n e  s p o c z y w a  w  r ę k a c h  
pp . :  A l .  Z e lw e r o w ic z a ,  L e o n a  S. S c h i l l e r a  i  W .  
H o r z y c y ,  w r e  prac-a na-d r e a l i z a c j ą  s c e n i c z n ą  s z tu k ,  
m a ją c y c h  z a p o c z ą t k o w a ć  o b e c n y  sezo-n. P i e r w s z ą  
z  n ich  b ę d z i e  jed-nu .z n a jg ł ę b s z y c h  k o m e d j i  S z e k ­
s p i r a  „ J a k  s ię  w a m  p o d o b a " .  P o s z c z e g ó l n e  ro l e  
•kreują: R c m a -n ó w n n  {R oza l in  da) ,  G r o m n i c k a  ( C e ­
lia), E .  K u n c e w i ic z ó w n a  (Fe be ) ,  Ż ycz -k o w sk a  (O d ­
r ę  j), N o w a k o w s k i  (k s ią ż ę  w y g n a n y ) ,  B a y  - R y ­
d z e w s k i  (k s ią ż ę  F r y d e r y k ) ,  B o n e c k i  ( J a k ó b ) ,  S l r a -  
c b o c k i  (K aro l ) ,  K r a s m c w ie c k i  ( O r la n d o ) ,  S o l a r s k i  
(A m ie n s ) ,  B i a ł k o w s k i  (O łżwer),  O r w i d  ( P r o b i e r ­
czy),  Z o n e r  (P s u j te k s t ) ,  W y b r a ń s k i  ( A d a m ) ,  S z y n ­
d l e r  (Syhwiu-sz), G ó r o w s k i  (K o ryn) ,  K u r n a k o w i c z  
(W i lh e lm ) ,  L i s o w s k i  ( J a k ó b  d e  Bois),  o r a z  p a n i e :  
L e w ic k a ,  N i e d ź w i e c k a ,  S ew e n in ć w m a ,  S z u r s z e w -  
s k a  i pamow.ie K a r c z e w s k i  i W a s i e l e w s k i .

D r u g ą  s z t u k ą ,  k t ó r ą  o p r a c o w u j e  o b e c n ie  k i e ­
r o w n i c t w o  i  z e s p ó ł  t e a t r u  im. B o g u s ł a w s k ie g o ,  
je s t  „ A c h i l l e i s "  W y s p i a ń s k i e g o .

P o  w y s t a w i e n i u  ty c h  d z ie ł  t e a t r  im. B o g u s ł a w ­
s k ie g o  z a jm ie  s ię  r e a l i z a c j ą  s c e n i c z n ą  w s p a n i a ł e ­
go  d r a m a t u  S t e f a n a  Ż e ro m s k ie g o  p. t. „ R ó ż a " ,  
k t ó r ą  za  z e z w o le n ie m  a u t o r a  o p r a c o w u j e  n a  s c e ­
n ę  W i ł a m  H o rz y c a .

„ Q u i  - P r o  - Q u o “ . W  n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h  
s y m p a ty c z n y  t e a t r  „ Q u i - P r o - Q u o “ rozpo-czyna  7 -y  
s e z o n  sw e j  e g z y s t e n c j i  w z n o w i e n i e m  r e w j i  „B ez  
k o s z u lk i " ,  k t ó r a  z e s z ł a  -z r e p e r t u a r u  w p e łn i  p o ­
w o d z e n i a ,  z p o w o d u  z a m k n i ę c i a  -sezonu u b i e g ł e ­
go. W ł a ś c i w a  i n a u g u r a c j a  s e z o n u  o d b ę d z i e  s ię  w 
p o ło w ie  w r z e ś n i a .  D a n a  b ę d z i e  n o w a  r e w j a  a k ­
tu a ln a  p o d  ty t . :  „ G r u n t  s ię  n ie  p r z e j m o w a ć " .  Z e ­
sp ó ł  , ,Q u i - P r o - Q u o "  t w o r z ą  p a n ie :  H. B u c z y ń s k a ,  
J .  C z a r t o r z y s k a ,  A. H e r b u r l ó w n a ,  M. K o r s k a ,  H. 
O r d o n ó w n a ,  J .  S z y m b o r s k a ,  M. R e ss ie ró w m a .  M. 
Z im iń s k a .  M. Ż e lsk a ,  o r a z  p p . :  A. B e rw a ld ,  R. 
G ie r a s iń s k i ,  L H a l ic z ,  F . J r . ro sy ,  K. K r u k o w s k i ,  
W . -K uncew icz ,  E, M in o w ic z  S. B e lsk i ,  A. O le n d z -  
ki,  Z. O p o lsk i .  S t a s z e w s k i ,  E. W o j n a r  (ba le tm .) .  
R e ż y s a r j a  s p o c z y w a  w  r ę k a c h  pp .  F. J a r o s y  ego ,  
W  K u n c e w ic z a ,  E .  M m c-w icza  i E. W o j n a r a  ( b a ­
let) . O r k i e s t r ę  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  d y r e k t o r  M i e c z y ­
s ła w  K o c h a n o w s k i .  D e k o r a t o r e m  g łó w n y m  p o z o ­
s ta je  J .  G a l e w s k i .  W  d z ia le  r e p e r t u a r u ,  p o z a  s t a ­
łą  od  w ie lu  l a t  w s p ó ł p r a c ą  pp.  J .  T u w im a  i A. 
W ł a s t a .  D y r e k c j a  po-zyskala  w s p ó ł p r a c ę  s a t y r y k a  
lw o w s k ie g o  H c m a r a ,  k t ó r y  s p e c j a ln i e  w  ty m  c e ­
lu  p r z e n o s i  s ię  do  W a r s z a w y .  E f e k ty  ś w ie t l n e  
p r o w a d z i ć  b ę d z ie  p. J .  M ą c z k a .

D y r e k c ję  t e a t r u  „ Q u i - -P ro -Q u o ” t w o r z ą  pp.:  
J e r z y  B o c z k o w s k i  ( k i e r o w n i c t w o  l i t e r a c k i e )  i S e ­
w e r y n  M a jd e  ( a d m in is t r a c ja ) .

T e a t r  z a s t a ł  g r u n t o w n i e  o d n o w io n y ,  ze  spe  
c ja ln e m  u w z g lę d n ie n ie m  w e n ty la c j i .
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2  TEA TR Ó W  ŚW IETLNYCH.
STYLOWY. — „M arionetki losu".

G rzechy młodości mszczą eię. Lekkom yślnie 
naw iązany stosunek  miłosny druzgocze szczęście 
całego życia i oto młody 'bogacz angielski przez 
in trygę nikczem nej kobiety  trac i miłość ukocha­
nej żony. Mijają la ta  i znowu los styka  byłe m ał­
żeństwo. O,na jest już żoną innego, w ychow ując 
syna 'pierwszego męża. O statecznie przy  Boskiej 
pom ocy (która .zsyła wściekły huragan podczas 
polowania), w obliczu grożącej śmierci, cx-m ał- 
żomkowie rzucają się sobie w objęcia, w yjaśniając 
za w ikłania dram atyczne, k tó re  ich ongiś rozłą­
czyły. M ąż numer drugi n a  pociechę zostaje n ra - 
now any gubernatorem  na Jam ajce.

Pom ysł dość pospolity, ale całość jest efek­
tow na.

Cudowne .zdjęcia z K anady dają petne zado­
wolenie artystyczne. W nętrza niezupełnie zado­
walają. W zględnie słaba, jak na film am erykań­
ski, jest także reżyserja. łka.

SPORT.
„Święto sportow e robotniczej W arszaw y1’.

W  dniu 5 i 6 b. m. 1925 .r. w  rocznicę 
o tw arc ia  bo iska R obotn iczego  K lubu  S p o rto ­
w ego „S k ra" , tow arzysze nasi u rządzają  ro ­
bo tn icze  św ię to  sportow e. P rogram  obejm u­
je zaw ody le k k o a tle ty c zn e  m iędzyk lubow e i 
zaw ody p iłk i nożnej pom iędzy najsilm ejszem i 
obecnie d rużynam i sto licy  i Łodzi. T ak  w ;ęc 
grać będzie  R obotniczy tram w ajow y Klub 
S portow y  „S arm a ta"  z R K. S. „G w iazdą" o 
godzinie 12 w  n iedzie lę , dalej o 2.15 S. G. S. 
„P rom ień" ze „S k rą"  II i w reszcie p ie rw sza  
d rużyna „S k ra"  ro zeg ra  swój se tny  m ecz  z

najsilniejszą obecnie d rużyną ro bo tn iczą  P o l­
ski R. T. S. „W idzew " z A  k lasy  łódzkiego 
okręgu. 

W  czasie zaw odów  p rzygryw ać b ęd z -e 
o rk iestra . P rogram  zaw odów  Ickko -a tle tycz- 
nych podaimy.
WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ 

SPORTOW YCH

Dnia 29.VIII b r. odbyła się I  konfercncia 
w arszaw ska Związku Robot. Stow. Sportowych 
Rzecz. Polskiej. R eprezentow anych było 10 k lu­
bów  robotniczych, przedstaw iających około 800 
zorganizowanych członków.

Po  przyjęciu do wiadomości spraw ozdania 
"ustępującej komisji organizacyjnej, w ybrano w ła­
dze Związku. Do Robotniczego Okręgowego K o­
mitetu Sportow ego weszli to  w. Iow.: W ąsik, K u­
charczyk, Reda, Szwarc, .Krukowski, F ilipiak i 
M ichałowicz Jerzy . W  wolnych wnioskach p rze­
głosowano kilka ważnych, np. żc Z. R.SS. winien 
zwrócić baczną uwagę na poziom moralny sportu, 
tak  zaniedbany przez organizacje sportow e bur- 
żuazyjne i t. p.

Zebrani tow arzysze .sportowcy postanowili też 
zwrócić uwagę na propagandę sportu w śród sze­
rokich mas robotniczych.

Z. R, S. S.

Tow arzysze, w ybrani do Robotniczego K om i­
te tu  Sportow ego W arszaw y, proszeni są  o przy­
bycie n a  zebranie kom itetu  w dniu 4.IX w p ią te k  
o godz. 8 wlecz., do lokalu Związku, Al. Je ro zo ­
limskie 6 m. 3.

Jubileusz K. S. Polonja.

Klub sportow y Polonja, zaw iązany w r. 1915, 
obchodzić będzie w dniach 11, 12 i  13 b. m. ju­
bileusz dziesięciolecia swego istnienia. Będzie to

pierw sza w  .stolicy tego rodzaju uroczystość, klub
więc dokłada .jaknajwiększych starań , aby w y­
padła okazale. W szystkie sekcje klubu przygoto­
w ują na  jubileusz bogaty  program . Już teraz 
.wiadomo jest, że do m istrza stolicy zjeżdżają: 
M istrz Polski „Pogoń" oraz m istrz O kręgu K ra­
kowskiego „W isła", a więc dwie .najsilniejsze 
w chwili obecnej drużyny polskie. Sekcja lekko­
atle tyczna zaś organizuje m iędzynarodow e zaw o­
dy, w których zapow iedziało swój udział w ielu 
marnych zaw odników  zagranicznych (głównie z 
W ęgier i Czechosłowacji). Jubileusz Potonji bę­
dzie w ięc niew ątpliw ie najw iększe m w ydarzeniem  
sportow em  jesiennego sezonu w W arszawie.

Najbliższe mecze rep rezen tacji stolicy.
W arszaw a gra na 2 fronty.

Po ładnej grze, jaką ,repr. W arszaw y poka­
zała w Łodzi, leży te raz  przed sto łeczną  Jed en as t­
ką  trudniejsze zadanie. Na 20 w rześnia w yznaczo­
ne są d.wa spotkan ia  międzym iastowe: W arsza­
wa — Lwów w W arszaw ie i  W ilno — W arszaw a 
w Wilnie. K apitana związkowego WOZ1N czeka 
u trudniana robota ustaw ienia odpow iednich sk ła ­
dów, aby z obu spo tkań  stolica w yszła z hono­
rem.

P rzed m istrzostwam i P o k k i w w ater-poio,

K raków , 1.IX. (C-S). D owiadujem y się, że na 
zawody o mistrzostwo w polo w odne dnia , 11, 12 
i 13 b.m. redakcja „.Kurjera Sportow ego" p rze­
znaczyła puhar dla zwycięskiej drużyny.

F inały  tennisow e przełożono na dziś.

W czorajsza ulewa przeszkodziła dokończenia 
tannisoiwych mtiisłrzostw Polski. Zostały jeszcze do 
rozegrania dwa finały: C zetw ertyński — T arnow ­
sk i oraz Loth i Emchowicz — S t o la r o w  i S tei- 
nert. M ecze powyższe odbędą się dziś o godz. 16.

Skład polskiej drużyny w ioślarskiej na mistrz.
Europy.

Na m iędzynarodow e rega ty  w ioślarskie o mistrz. 
Europy, k tóre  odbędą się w dn. 4—5 b. m. w 
Pradze. Polski Zw. Wiośl. w yznaczył następującą 
reprezen tację:

Jedynki: O siecim ski — Czapski; 
czwórki: Kulej, N iezabitow skl, K órnicki i Gor- 

d.ziałkowski. S ternik  N adratow ski;
ósemki: Kulej, Cybulski, Kozłowski, N iczabi- 

towski, Łaszcwski, Olszewski, K órnicki, Gnr- 
działkowski. S ternik  N adratow ski. Prócz d e n a ­
tów  oficjalnych z drużyną jadą: łre n e r  - am ator
AZS   dr. J. M azurek oraz tren e r W TW . Mc.
A lpine.

Wyścigi konne.
R ezultaty  w czorajszych wyścigów:
G onitw a I, dyst. 2100 mtr. z płotami. 1) T rę ­

bacz, 2) Herbuch, 3) Diomed w  2 m. 38 sok. o 
10 dług. Tot. zw, 53 zł., fr. 28.35.

G onitw a II, dyst. 1600 mtr. 1) A linc, 2) Mary, 
3) Tam ta w 1 m. 46 sek. o % dług. Tot. 13 zł.

G onitw a III. dyst. 2100 mtr. 1) A ngara, 2) 
Cecora. 3) La Rcine w 2 m. 31 sek. o 'Ti dług. 
Tot. 15 .zł.

G onitw a IV, dyst. 1100 mtr. 1) Dollar, 2) 
Bye-Bye, 3) Brutus w 1 m. 13 sek. o  % dług. 
Tot. zw. 63, fr. 20.15.

G onitw a V, dyst. 1600 mtr. 1) A rab, 2) Tere- 
fere w  1 m. 47 .sek. o szyję. Tot. 13 zł.

G onitw a VI, dyst. 11.00 m etr. 1) A tlan ta , 2) 
L isette, 3) E kscen tryk  w 1 m. 16 sek. o % dług. 
Tot. zw. 39 tzł., fr. 22.29.

G onitw a y i l ,  dyst, 2100 metr. 1) Dunaj, 2) Bi­
jou, 3) T rudna R ada w 2 m. 29J4 sek. o 2 dług. 
Tot. zw, 44 zł„ fr. 13.12.

N astępne wyścigi jutro -o godz. 3 pp.

S3)

DO WSZYSTKICHH!
Teraz i tylko teraz  jes t najlepszy czas zaopatrzyć się w losy 1-ej klasy 12-ej 

Loterji Państw ow ej.
Wygrane znacznie zwiększone. 

Niebywała suma, jalto główna wygrana.
zł. 400.000

p o n a d to  250.000— 150.000- 100.000—50.000 - 4 0 .0 0 3 —3 3 .0 0 0 -2 5 .0 0 0 ,-1  w ie le , w iele  in n y ch

fena t a  w każdej klasie tylko il . 40 i i .  20 -  ’U— zł. 10.
K olosalne s z a n s o —c o  d ru g i n u m e r  w y g r y w a .  

K ażdy s p ie s z y  po kupno losu  do p o w s z e c h n ie  zn an ych  
i s ły n n n y c h  z e  sz c z B Ś c ia  P la c ó w e k  L oteryjn ych  naj"

w i e k s z e j  k o l e k t u r y
E. LICHTENSTEIN I S-ka

W arszaw a, Rfsarszałkowska I4G, te l. 138-38, 133-57 
E .  L I C H T E N S T E I N  E .  L I C H T E N S T E I N

B ielańska 3, tel. 5l5-68 Nalewki 42. tel. 135
Egz. od r. 1835. K onto p - K- ° -  9^ '74-
Na prow incję wysyłamy szybko i ak u ra tn ie  po  uprzedn im  w płacen iu  należności do 

P. K. O. za za liczen iem  pocztow em .
S z c z ę śc ie  s ta le  sprzyja  naszym  graczom !

Każdy pow inien  zna leźć  w ciągu  dn ia  tylko jed n ą  m inu tę , by w stąpić do  nas i kupie lo s . 
Uwaga: W szelką k o resp o n d en c ję  k ierow ać w yłącznie: K6ai-szal5ccwska I4S.

\ • \  --i«v;

N A  R A T Y T  na d o g o d n y ch  w a ru n k a ch

O krycia dam skie  
pa lta  gabard inow e 

„  ang ie lsk ie  
„  pluszowe 

„  fokowe
kostjum y gabard inow e 

bostonow e

U biory m ęsk ie  
jes ionk i 

pa lta  je s ien n e  i 
zim owe

płaszcze n iep rzem akalne  
spodn ie

sm okingi I t. d.

o r a z Kołdry watowe, podpinki, chustki, obrusy, firanki tiulowe i kapy w wielkim

wyborze poleca f. „VICTORJA“ W spólna 3 frontowy
Prosim y zwrócić uw agę na nazw ę firmy! ______________

Złe Trawienie
ZAPARCIE STOLCA

NADWERĘŻA 
D U SZ Ę  i CIAŁO

a . SSMiSTi

Szwajcarskie pigułk
OD 50 LAT W CAŁYM ŚW1ECIE ZNANY 

ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY
DZIAŁAJA ŁAGODNIE i SKUTEC.ZfflE.

|  !!» i  O k iy c ia , k o s tju m y  d a m sk ie , p a lta  p lu szo w e . Uhio-
13 H<ęjrJ ry, jesionie;, palta zim owe m ę s k ie  o ra z  wszel-
a *1 l l t l l ą  k ie  o b s ta lu n k i zw łasngch  i p o w ie rzo n y c h  m a ta rja

5w n a jta n ie j i n a jd o g o d n ie j  bo w p raco w n i Z ł o t a  1 6  m .  2 9 .

M acninu do szycia zn an e  „Ka- 
illuHjiljf sprzyckiego“ N agro­
dzone wielkiem i złotem i m ed a ­
lam i. Tanio po leca  H urtow nia 
„The Kasprzycki C om pany" War­
szaw a, M arszałkow ska 153. T e­
lefon 104-51. C hłodna 28. P ro­
w incja zam aw iać m oże listow nie.

MEBLE STANIAŁY! S T e T o ’
sp an ia  sztuka 45 złotych, łóżka 
od 10, szafy od 50, krzesła g ięte 
od 5, biurka od 60 zł , etażerki 
dębow e 15, stoły, szafy, sypial­
nie, gabinety  w skórę, otom any, 
kasy ogniotrw ałe, rozm aite  m e ­
ble daje  na  rozpłaty wypożycza. 
Przysyłającym  sk rom ną zaliczkę 
wysyła za zaliczeniem  na pro­
w incję P rzedsiębiorstw o Luśnia- 
ka. M okotowska 44.

(płuc) 
leczy

„B alsam  Thiocolan  A ge“ i jed n o ­
cześn ie  przyw raca apetyt, w zm a­
cnia  organizm , pow iększa wagę 
ciała, usuw a uporczyw y kaszel. 
Używać za po rad ą  lekarza. Sprze­
da ją  ap tek i, składy.___________

ofiŁoszEfiifl mm .
npnĆOU „ P o m o c  p ra w n a" , Kra- 
rilU u u ! kow skie P rzedm ieście 
85-4. A pelacje, sp raw y  k arn e , 
k o m o rn ia n e , u sy n o w ie n ia , rozw o­
do w e, sp a d k o w e . O  z ag in io n y ch  
ro d z in a c h . R ozw odow e.

id m m
wają „Szw ajcarskie gorzkie zio­
ła "  z m arką „kogu t" . Idealny 
n a tu ra lny  łagodny śro d ek  prze­
czyszczający u łatw iający  funkcje 
organów  traw ien ia  i przeciwko 
nad m ie rn e j otyłości. S przedają  
ap tek i, składy. Skł. główny A pte­
ka Freta 16.

u )  r a m o n  p i e r s i o w e

Ifa iciłłtrTO m ando lin ie , bała- ild yildiŁG, łajce, Skrzypcach, 
lekcje giy zasadn iczej dla pow aż­
n i e t n a k t u j ą c y ^ n ^ ^
ICljy sztuczne, korony złote, 
lĄDl szczęki, p rzeróbka n iedo­
pasow anych zębów, plom bow a­
nie. w yjm ow anie bezbolesne. Nie­
zam ożnym  ustępstw a. S p ł a t y  
częściow e. Lecz. zębów Twar­
da 45 m ieszkan ia  2, róg Złotej.

Tto /e z o n  
crzK oiny

N a Raty

Z E G A R Y
śc ien n e , zagarki, obrączki ślubne. 

K o lczy k i i pierścionki.

Zegarmistrz G U T M A C H E R ,

Smocza 21 róg Dzielnej.

Dr. mi M arceli Dobrzyński
K r ó l e w s k a  6 ,  telef. 90-93. 
'h o roby  w en ery czn e , płciow e, 
iem o c) i sk ó rn e . Przyjm uje od 
— 1 i 5 . - 8  pp. W n ied z ie le  

od 10—1.

i iT iT i t i l
n i e m o c  pftc.

Dr. m ed. 
w e n e r . ,  S K o r ,

Chrześcijańska Wytwórnia

Ubiorów Uczniowskich
|. SZULC, Moniuszki N° 12

T e l.  122-01

P o l e c a :

fiM a ubiory do w szyst- 
( 4  .'i/ kich zakładów nauk

V m 7  gotow e i na zamówienie

\J Własna pracownia przy
\ L  sklepie.
^  Ceny k o n k u r e n c y jn e .

ł 7 ? u n d u r k i
i p ą lto ty  o l l^  

feieliz r a a ,o b u w ie .
Es

j p i e m i s o n <3
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